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NAGRODY MINISTRA KULTURY I SZTUKI 


Tegoroczne nagrody Ministra. Kultu- 
ry'i Sztuki za osiągnięcia twórcze 
Otrzymali *w dziedzinie fiimu: 

1 stopnia 

ZBIGNIEW BOCHENEK — za wy- 
biine osiągnięcia w_ dziedzinie. filmu 
oświatowego, 
JERZY HOFYMAN 
filmu „Potop, 
ANDRZEJ WAJDA — 
filmu „Ziemia obiecana: 
11 stopnia 
SYLWESTER CHĘCIŃSKI — ża 
twórczość reżyserską w dziedzinie 
ilimu fabularnego. a zwłaszcza za 
film „Nie ma mocnych”, 

DANIEL SZCZECHURA — za cało- 
ksztalt twórczości w dziedzinie file 
mu animowanego, 

ROMAN. WIOŃCZEK — za cało- 
kształt) twórczości w dziedzinie fil- 
mu. dokumentalnego. 

ZESPOŁOWA: ANDRZEJ SZYPUL- 
SKI ZBIGNIEW SAFJAN I AN- 
DRZEJ KONIC _ za serial „Naj 
ważniejszy dzień życia”, a Zwla- 
szcza za filmy „Uszczelka” | „Wiel- 
ka grat 


W. dziedzini: 
1 stopnia 


ALEKSANDER BOCHEŃSKI — za 
książkę „Wędrówki po dziejach prze- 
mystu polskiego”, 

TADEUSZ HOŁUJ — za całokształt 
twórczości literackiej, a zwłaszcza 
za książki „Róża i płonący las” 
oraz „Osoba", 

KORNEL FiLiPOWICZ — 
ksztalt twórczości literackiej 
ARTUR SANDAUER — za całoksztali 
twórczości w dziedzinie krytyki _li- 
terackiej, a zwłaszcza za książki „„Te- 
orla i historia” oraz „Matecznik | 
teracki. 

11 stopnia 

ZBIGNIEW FLISOWSKI _ za twór- 
czość literacką poświęconą 11 wojnie 
światowej, a zwlaszcza za książkę 
„Pomorze — reportaż z pola walki” 
JERZY | HARASYMOWICZ za 
twórczość poetycką. 
WIESŁAW KIELAR — za 
Anus mundi 

imskie”, 


— za realizację 


za realizację 


literatury: 


za cało- 


książkę 
— wspomnienia oświę- 


EDWARD REDLIŃSKI — za książki 
„Awans” i „Konopielka”, 

BOGDAN WOJDOWSKI — za twór- 
czość literacką, a zwlaszcza za książ- 
kę „Chleb rzucony umarłym”. 

W dziedzinie teatru; 

1 stopnia 

ALEKSANDER DZWONKOWSKI — 
za wybitne osiągnięcia aktorskie, a 
zwlaszcza za kreację w filmie 
„Chłopcy”, 

KYSZARDA HANIN_ — za 
kształt twórczości aktorskiej, 
BARBARA KRAFFTÓWNA — ża cało- 
ksztalt twórczości aktorskiej, 
ZUZANNA ŁOZIŃSKA — za cało- 
Kształt twórczości artystycznej w 
dziedzinie teatru, 

WIKTOR SADECKI — za 
osiągnięcia aktorskie. 
WOJCIECH SIEMION — ża wybitne 
osiągnięcia aktorskie, a zwłaszcza za 
popularyzowanie poezji ludowej, 
JANUSZ WARMIŃSKI — za wybitną 
twórczość artystyczną w dziedzinie 
reżyserii i inscenizacji, 

KAZIMIERZ WISNIAK — za cało- 
kształt twórczości scenograticznej, 
ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ — za Wy- 
bitne osiągnięcia aktorskie. 

11 stopnia 


ANNA POLONY -- za wybitne osią- 
gnięcia aktorskie. 

WOJCIECH PSZONIAK — za wybit- 
ne osiąśnięcia aktorskie w teatrze i 
filmie. 

w_ dziedzinie muzyki nagrodę I stop- 
nia przyznano m. in. WOJCIECHO- 
WI KILAROWI — za całokształt twór 
czości kompozytorskiej, a zwłaszcza 
za utwory inspirowane polską muzy- 
ką ludową. W dziedzinie plastyki - 
nagrody I stopnia przypadły m. in. 
ANDRZEJOWI MAJEWSKIEMU — za 
osiągnięcia twórcze w dziedzinie sce- 
nografii i malarstwa oraz ALFREDO- 
WI LENICY — za całokształt twór- 
czości artystycznej, W dziedzinie 
upowszechniania kultury — Wsród in- 
nych — nagrodę I stopnia otrzymał 
DOMINIK HORODYŃSKI — za osiąg- 
nięcia redaktorskie w dziedzinie pub- 
licystyki kulturalnej. II stopnia JA- 
NUSZ ROLICKI za osiągnięcia w dzie- 
dzinie telewizyjnej publicystyki kul- 
turatnej. 


cało- 


wybitne 





W 
KOSZALINIE 
DLA . 
MŁODZIEŻY 


Jedną z imprez związanych z NI 
Międzynarodowymi Spotkaniami Fil- 
mowymi „Młodzież i film* w Ko- 
szalinie będzie dziesięciodniowe ogól- 
nopolskie seminarium „Fllm czło 
wiek — świat współczesny" dla mło- 
dzieży szkół średnich | działaczy ze- 
temesowskiej akcji „Z filmem na 
ty”. Oto problematyka: sztuka fil 
mowa jako świądek i zwierciadło na- 
szych czasów, film jako Źródło wie- 
dzy o życiu i człowieku. współczesne 
mity filmowe, Polska filmowa i Pol- 
ska rzeczywista. współczesne filmy 
o miłości, niepokoje zachodniej cy- 
wilizacji na ekranie, współczesny 
film polityczny, warunki społecznego 
oddziaływania filmu. W dyskusjach 
wezmą udział także nauczyciele 

uczestnicy ogólnopolskiego Kursu fil. 
mowego w Koszalinie, Uczestnicy se. 
minarium 1 kursu spotkają się z 
twórcami i krytykami na dwóch pu- 
blicznych dyskusjach dotyczących 
sylwetki młodego człowieka na ekra- 
nie oraz wrażliwości, jaką do sztuki 
wnosi młode pokolenie twórców. 

W Ustroniu koło Koszalina odbę- 
dzie się seminarium dla 120 absoi- 
wentów Małych Akademii Filmo- 
wych: wykładowcami będą Leszek 
Armatys. Henryk Depta i. Andrzej 
Ochalski. 


RETTE APRRA 
PRAWNIK O FILMOWCACH 


w konkursie Stowarzyszenia Auto- 
rów „ZAIKS” i Wydawnictwa Pra- 
wniczego na prace naukowe z dzie- 
dziny prawa autorskiego wyróżnie- 
nie przyznano mgr Annie Wojciechow. 

za pracę „Ochrona prawna ar- 
tysty. filmowego" 





„ŻOŁNIERSKI TRUD" LAUREATEM 
FESTIWALU W WERSALU 


salu międzynarodowe festiwale 
mów wojskowych. Na siódmym fe- 
stiwalu pierwsze miejsce w kategorii 


„Stój: 
ważny element taktycznej 


filmów publicystycznych zdobył film 
Janusza  Chodnikiewicza _„Żolnierski 
trud” poświęcony życiu współczesne- 
go wojska Polskiego. 


to w kolarskim żargonie przedłużone zatrzymanie się na torze, 
rozgrywki. 


Taki tytu nosi dokumentalny film 


Radosława Piwowarskiego, którego bohaterami są brązowi medaliści olimpia- 


dy w Monachium i mistrzostw ś 
dYkt Kocot, 


— Zainteresowały mnie — 
Radosław Piwowarski — _nie_ tyle 
sportowe osiągnięcia mistrzowskiego 

jndemu, co rzadko spotykane w in- 
nych warunkach, w życiu i w spor 
cie, zgranie dwóch ludzi, wywodzą- 
cych się z różnych środowisk póz 
lecznych. 

Andrzej mek pochodzi ze starej 
łódzkiej rodziny inteligenckiej, od ki 
ku pokoleń pasjonującej się kolar- 
stwem. Dziadek ścigał się za motora- 
mi już w 1810, ojciec byl wielokrot- 
nym reprezentantem Polski, Jaroslaw. 
brat Andrzeja, uprawia kolarstwo s 
sowe. Mój bohater wszedł w kolarski 
świat w sposób naturalny, tak jak 
w sposób naturalny zdał maturę i 
rozpoczął studia na Politechnice 
Łódzkiej. Benedykt Kocot mieszka 
we wsi Chrząstowice, 10 km od Opo- 
la. Rodzice są rolnikami — i on po- 
szedłby zapewne w ich ślady, gdyby 
nie przypadek. A talent to ogromny. 
Jako 1i-letni chłopiec został med, 
listą olimpijskim. Znalazł się w in- 


mówi 


jata w Montrealu — Andrzej Bek i Bene- 


nym świecie. do którego życiowo do- 
piero dorasta, Teraz ci dwaj młodzi 
ludzie, różniący się ni 

życiowego doświadczeni: 
peramentem, wrażliwością, 

jami, prawie wszystkim, 
wspaniały tandem. Jeden musi ufa 
drugiemu, bo kolarstwo torowe to 
sport niebezpieczny, a o zwycięstwie 
decydują ulamki sekund. Uprawiają 
sport, który ma swoje własne zasady, 
śwój rytuał, swoje taktyczne zagryw. 
Ki. Nie zwycięża na torze ien, który 
przez cały czas prowadzi, a len, 
który atakuje z tyłu. Nie można 
wyjść na czoło, nie można też zostać 
w tyle dalej niż 6_T metrów. Za- 
trzymują się na torze, robią „stójkę” 
i czekają: która para nie wytrzy- 
ma? Nie wystarczy mocno pedałować, 
trzeba wygrać wojnę nerwów. To 
£ra psychologiczna, inny obraz spor- 
tu. Taka wydłużona „„stójka” tworzy 
dramaturgiczną ramę filmu. Jest to 
okazja do wkroczenia w życie tych 
ludzi, do ich domów, w ich świat 


ROBIH H00D 
W OJCOWIE 


w sierpniu i wrześniu gościć bę- 
dziemy w Polsce ekipę filmową wy- 
twórni z Rygi. W zamkach w Malbor- 
Ku Będzinie oraz w grotach w Oj- 
cowie reżyser S. Tarasow nakręci 
sceny filmu „Strzały Robin Hoodi 
W_ zdjęciach wezmą udział polscy 
aktorzy. 


wewnętrzny. Dlaczego jeżdżą na to- 
rze, co ich trzyma razem: przyjażń, 
koleżeństwo czy chłodna kalkulacja? 
Sądzę też, że z filmu wyłoni się 
współczesny obraz  wyczynoweko 


Benedykt Kocot i Andrzej Bek 


sportu, który wiąże się nie tylko 
z _ wyjątkowymi — predyspozycjami 
psychofizycznymi, ale ze sprawnoś- 
cią intelektualną i wielką siłą woli. 
„Stójkę* realizuję z operatorem Wi 
loldem Stokiem i ekipą WFD. 


Notował: Bogdan Zagroba 











Scenariusze 


PASJA 


Bohaterem filmu „Pasja” reż. Ed- 
warda Żebrowskiego będzie Edward 
Dembowski, filozoć | krytyk literacki 
jeden z najwybitniejszych przedsta. 
wicieli polskiej myśli rewolucyjno: 
-demokratycznej, przywódca powsta. 
nia 1846 roku w Krakowie. Nie bę- 
dzie to jednak tradycyjny tllm bio- 
graficzny. Scenariusz, który napisali 
Andrzej Kijowski i reżyser, przedsta. 
wia ostatni tydzień życia Dembow- 
skiego, który w tym czasie jedzie 
z Lwowa do Krakowa, przez Galicj 
objętą chłopską rebelią, żeby staną 
na czele krakowskiego powstania. 
Operatorem będzie Zygmunt Samo- 
słuk; zdjęcia rozpoczną się na prze- 
łomie listopada 1 grudnia. Kierowni- 
kiem produkcji jest Helena Nowicka. 
„Pasja” powstaje w zespole fllmo- 
wym „ror 


Zuzanna Antoszkiewicz 1 reż. Stani- 
sław Jędryka 


Na planie 


MAZURY 


Zuzanna Antoszkiewicz i Marek 
Sikora (znany z „Końca wakacji”) 
grają główne role w serlalu „Mazu- 
ry", który na podstawie powieści 
Aleksandra Minkowskiego _„Szaleń- 
stwo Majki Skowron” realizuje pod 
Mikołajkami Stanisław Jędryka. W 
filmie występują też: Czesław Jaro- 
szyński, Bolesław  Płotnicki, Piotr 
Pawłowski, Krzyszto! Kowalewski i 
Wojciech Zimecki. Operatorem jest 
Wiesław Zdort. 


FESTIWAL |, 
„RZECZYWISTOŚĆ 
A SZTUKA 


W dniach 22 45 października br. od- 
będzie się w Bydgoszczy ogólnopol- 
ski festiwal kulturalny pod haslem 
Rzeczywistość a sztuka”. Celem 
festiwalu ma być kontrontacja doś. 
wiadczeń w dziedzinie literatury, 
plastyki, muzyki, filmu, teatru, fo- 
tografii i krytyki artystycznej. Pro- 
£ram imprezy przewiduje sesje nau- 
kowe, wystawy plastyczne, mityngi 
poetyckie, spotkania autorskie. poka 
zy filmowe i konkursy. 


Na okladce: 
MARINA VLADY 


fot. Unitrance Film 





Kopalnia odkrywkowa węsla brunatnego 


CZTERY BARWY 





POLSKIEGO PEJZAŻU (4) 





ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Konin: iel, 


Ef oam U 


Dyrektor Domu Kultury Zagłębia Konińskiego, Konrad 
Zawal, dyskretnie bada moją znajomość miasta i tutejszych 
spraw. Legitymuję się przeprowadzonymi rozmowami, ze- 


branymi. informacjami, 





ukrywa! 


jednak, że znalazłam 


się tu po raz pierwszy, wiedziona ciekawością jak w nowym 
ośrodku przemysłowym toczy się życie, jakie możliwości kul- 
turalnego awansu proponuje się mieszkańcom, z jakimi aspi- 
racjami i oczekiwaniami te propozycje się krzyżują. 


le — choć obecna tu 
przez trzy dni zaled- 
wie, czuję się z Koni- 
nem związana od daw- 
na, Świeżo „dyplomo- 
wana” maturzystka an- 
no 1950, po zdaniu egzaminu na 
studia, część wakacji przeznaczy- 
łam na pracę zarobkową. Jako 
referentka w dziale personalnym 
ówczesnego Instytutu Geologicz- 
no-Poszukiwawczego  zetknęłam 
się z nazwami: Kłodawa, Gosła- 
wice, Konin. Były to tereny in- 





















tensywnych prac  poszukiwaw- 
czych, przyjeżdżający stamtąd 
ludzie przypominali zdobywców 








bieguna: pracowali gdzieś bardzo 
daleko i pioniersko. To „dalekć 
oznacza dziś dwie i pół godziny 
jazdy szybkim pociągiem do 
Warszawy. 

Dyrektor Zawal uprzejmie nie 
dowierza mojej opowieści. Nie- 
dowierzanie jest zrozumiałe: dla 
„młodego” Konina lata pięćdzie- 
Siąte są właściwie  prehistarią. 

















Warto było jednak zdekonspiro- 
wać się. — Musi pani to wszy- 
stko zobaczyć — mówi dyrektor 
i zaprasza do służbowej Nysy. 

Spotykając się przez te trzy dni 
ż działaczami kultury z Konina 
wyrobiłam sobie opinię, że są to 
ludzie otwarci na wszelkie inicja- 
tywy, znakomicie  osadze: 
swoim środowisku, Nie d: 
przeto, iż dyrektor oka 
pierwszorzędnym informatorem 
jako człowiek pochodzący stąd, 
pamięta, oczywiście, tereny pier- 
wszych odkrywek, lata budowy 
poszczególnych osiedli, recytuje z 
pamięci wielkość produkcji wszy- 
stkich trzech elektrowni i huty 
aluminium. 

Pokazuje halę huty, opowiada 
o rozbudowującej się walcowni 
i wytwórni folii aluminiowej, 
mijamy elektrownię „Konin” na 
terenach wsi Gosławice, zbliżamy 
się do potężnego zespołu elek. 
trowni „Pątnów”. Gdzieś pomię- 
dzy nimi zostawiliśmy niepozor- 


























ny budynek pierwszej dyrekcji 
kopalni i baraczek, w którym — 
stojąc jeden obok drugiego — 
toczyli się pracownicy okolicz- 
nych budów na filmach lub pod- 
czas występów zespołów objazdo- 
wych. To też już historia warta 
zanotowania 


Spotykam w Koninie człowie- 
ka, który wszystkie swoje si 
poświęca fotografii, a szerzej 





Próba zespołu „Truwerzy” 





dokumentacji właśnie tych zda- 
rzeń z teraźniejszości, z każdym 
m  umykających w_ prze 
łość. Pan Zdzisław. Szklarkowski 














wań uroczystości na zakończenie 
szkolenia czterech zespołów, fo- 
toamatorów z pobliskich miejsco- 








wości. Od wielu lat prowadzi 
działalność w oparciu o Dom 
Kultury — dawniej powiatowy, 
obecnie Zagłębia  Konińskiego. 





Jest kierownikiem Ośrodka Hi- 
storyczno-Szkoleniowego: _ Foto- 
grafia — Technika — Technolo- 
Sia. 

— Moich podopiecznych staram 
się nie tylko nauczyć wszelkich 
technik fotograficznych i obróbki 
laboratoryjnej, lecz  wszczepić 
im przekonanie, że fotografia mo- 
że służyć celom społecznym w 
szerokim sensie. Fotoamator, to 
nie tylko ten, kto uwiecznia ro- 
dzinne śluby i własne dziecko 
pod choinką, lecz przede wszyst- 
kim ten, kto zna swoje miasto, 
wieś, potrafi dotrzeć do histo- 
rycznych pamiątek, ma wyczulo- 
ne oko na zmieniający się obraz 









na sti 








COCZZONI 





życia. Prowadzę zespoły doro- 
słych i dzieci. Nasze szkolenia 
bywają zwykle zakończone w' 
stawą wykonanych prac. Ostat- 
nio  zebrałem  albumy-kroniki 
wielu miejscowości: jest w nich 
dokumentacja historyczna i opi- 
sy, do których materiał zaczerp- 
nięto ze źródeł pisanych, lub — 
częściej — ustnych: od rodziców, 
dziadków, starszych znajomych. 
Nasze kroniki przedstawiają np 
moment wyzwolenia poszczegól - 
nych miejscowości, szkołę i jej 
działalność, rolnictwo, czyny spo- 
łeczne. 

Przechodzimy do sali szkole- 
niowej. Niewielkie pomieszczenie 











wypełnione jest 
pomysłowo w. 
obrazujących his 
modeli rozmaitych aparatów fo- 
tograficznych od najstarszych aż 
po_ najnowocześniejsze, zł 
prac szkolonych lu zespołó 
stawami diapozytywów przydat- 

szkołom i organizacjom. 
'no powstał tu pierwszy 
w kraju klub hobbistów amator- 
skich aparatów fotograficznych 
Pan Szklarkowski posiada 53 ta- 
kie aparaty, — W Polsce poginę- 
ło wszystko. Trzeba zbierać to, co 
warte przechowania, namawiać 
ludzi do zbieractwa — powiada. 


FILM DLĄ 
WSZYSTKICH 


Gdy Konin był kiedyś jedynie 
tym, co dziś nazywa się Starym 
Koninem, miasto łączyła z dwor- 
cem kolejowym długa, wybruko- 
wana „kocimi łbami” aleja i kur- 
sujące po niej dorożki konne. 
Dziś, aleja jest szeroką, dwupas- 
mową jezdnią, wokół której po- 
wstało nowoczesne centrum han- 
dlowe, hotel miejski i hotele pra- 
cownicze w wysokościowcach. za- 
czątek centrum kulturalnego. 
Wszystkie drogi prowadzą do Do- 
mu Kultury, gdzie udało się za: 
trudnić sporo osób z wyższym 
wykształceniem, ludzi entuzja: 
tycznie nastawionych do swojej 
pracy i chwalących to miejsce, 


ogromną liczbą 




































































gdzie można zrealizować każdą 
interesującą inicjatywę. 
Przeglądam Koniński  Infor- 
mator Kulturalny. wydawany co 
miesiąc w DKZK. Organizatorzy 
zachęcają do uczestnictwa w im- 
prezach Dni Kultury Radzieckiej 
(wystawa sztuki armeńskiej, kon- 
cert Wileńskiej Orkiestry Symto- 
nicznej, występy grupy „Piesnia- 
ry”, przegląd filmów), zapraszają 
na inaugurację Konińskiej Wio- 
sny Kulturalnej, na miejscową 
premierę spektaklu „Zmierzch 
długiego dnia” w wykonaniu ze- 
spolu teatru z Kalisza, zapowia- 
dają, że kolejna wolna sobota 
przyniesie bogatą ofertę imprez. 
Filmy w DKZK. Jest ich wiele 
i pomyślano chyba o wszystkich. 
Wieczory filmowe na różne te- 
maty, wieczory klubowe, gdzie 
film stanowi ilustrację i rozsze- 
rzenie tematu spotkania, wysta- 











wy sztuki uzupełniane filmami o 
sztuce, kino „Centrum” mieszczą- 
ce się w Domu z programem dla 
dzieci młodszych, starszych i dla 
dorostych, z programami nocnymi 
i dla drugiej zmiany, pożegnania 
z tytułem i Sy, studyjne, wre- 
Klub Filmowy 
* Mlodzieżowy Klub 









W KIK-u można znaleźć krt 
kie omówienie filmów. informa- 
cje na temat programu i działa 
ności klubów. Te same informa- 
cje widzę w hallu kina, w ga- 
blotce hotełu i w innych punk- 
tach miasta. — Jesteśmy przeko- 
nani — mówi kierownik działu 
organizacji imprez, pan Michał 
Ciesiciski — że szeroka informa- 
cja może zapewnić powodzenie 
imprezom. Ludzie chcą wiedzieć, 
co się w mieście dzieje, trzeba 
im ułatwić wybór. Może to panią 











rozbawi, ale wchodzimy w kon- 
takt np. z fryzjerami: prosimy 
ich, żeby naprowadzali swych 


klientów właśnie na to. co się u 
nas dzieje. Mamy własne studio 
nagrań i przygotowujemy od 
pewnego czasu specjalne audycje 
dla radiowęzłów. Trwają tak 
długo jak przerwa śnia 
w zakładach pracy i poś 
nowszych przebojów informują 
szeroko o najbliższych zdarze- 
niach kulturalnych. Czasem wy- 












syłamy do miasta samochód z 
głośnikiem. 
DKZK zatrudnia socjologa. 


przeprowadzającego rozmaite ak- 
cje sondażowe, co się podoba, 
czego ludzie oczekują, kogo 


chcieliby zobaczyć. Nie spotka- 
łam się dotąd z podobnym dzia- 
łaniem, a słysz tu ono 
Ponad 
ludność 
nych form 
rozrywki, dokształcania, zaspoka- 
jania swych zainteresowań. Fa- 
chowcy zgrupowani w Domu sta- 
rają się każdemu zapewnić to, co 
lubi. 














Film w Koninie „chwycił”. 
Niegdyś istniały „budy” wyświe- 
tlające  jarmarczne programy, 


potem były już lepsze salki i no- 
we kino „Górnik”, wreszcie kino 
„Centrum”, Do klubu filmowego 
mogą tu należeć już przedszko- 
laki, młodzież szkolna i dorośli 
zrzeszeni w „Gwarku”. W pro- 
jekcjach uczestniczy około 150 
osób naprawdę zainteresowanych 
filmem. Proporcje wieku i przy- 
należności społecznej: 70%, osób 
dorosłych, 30%, młodzieży; inteli- 
gencji i robotników po połowi 
W „Gwarku” powodzeniem ci 
filmy polskie. Obserwuje 
czne zainteresowanie prze- 
filmami ze Zbyszkiem 
Cybulskim, czy Bogumiłem* Ko- 
bielą. 


KRAJOBRAZ 
„KSIĘŻYCOWY" 
| KRAJOBRAZ 
KULTURALNY 
































W latach 1973—75 lane z0- 
stały 3 tomy „Rocznika Wielko- 
polski Wschodniej”. Inicjatywa 





wyszła z grona wychowanków 
miejscowej szkoły średniej, pod- 
czas zjazdu z okazji 100-lecia 
szkoły. Redaktorzy stawiają sobie 
dwa główne zadania: obserwowa- 
nie procesów  polityczno-ustrojo- 
wych, | społeczno-gospodarczych 
i kulturalnych, które ważą na 
przeobrażeniach tego rejonu oraz 





badanie i opisywanie aspektów 
cywilizacyjnych i kulturowych 
przeszłości. 


Jak wszędzie na terenach in- 
tensywnie _ uprzemysławianych, 





W pracowni fotograficznej 


niezmiernie ważna jest ochrona 
środowiska. Z okazji konferencji 
poświęconej temu tematowi czy- 
tamy: „Przekształca się krajobraz, 
nikną osiedla wiejskie, lasy, pola, 
łąki a nawet jeziora, strumienie 
zmieniają swoje koryta i przej- 
ściowo powstaje jak gdyby „księ- 
życowy krajobraz”, który w kt 
cowej fazie prac rekultywacyj- 
nych przybierze nowy kształt, 
niejednokrotnie zupełnie odmien- 
ny_od poprzedniego”. 

Ta ziemia odmienia się pod 
każdym względem. W Nowym 
Koninie, składającym się z pięciu 
osiedli wielkomiejskich _(pięcio- 
piętrowe bloki i wieżowce, wol- 
ne, pokryte zielenią przestrzenie 
między blokami), zamieszkali lu- 
dzie o odmiennym pochodzeniu 
i wykształceniu; są to byli mie- 
szkańcy Starego Konina, ludność 
wiejska, małomiasteczkowa z te- 
go rejonu, wreszcie fachowcy z 
całej Polski, przeważnie ze śred- 
nim i wyższym wykształceniem. 

Zmienia się też krajobraz kul- 
turalny, rosną aspiracje. DKZK 
ma sprzymierzeńców. Jednym z 
nich jest Biblioteka Publiczna. 
Dyrektor Roman Sobczak przy- 
gotowuje doktorat na socjologii 
temat pracy: „Pozycja i rola in- 
teligencji w procesie uprzemysła- 
wiania, na przykładzie koniń- 
skiego okręgu  górniczo-energe- 
tyczno-hutniczego”. 

Biblioteka uchodzi za najlepszą 
w województwie. W ostatnich la- 
tach udało się wyraźnie polep- 
szyć warunki działania „centra- 
li” i licznych filii miejskich oraz 
punktów terenowych, nie brak 
pieniędzy na wyposażenie, zakup 
książek, działalność oświatową. 
Słyszę, że hasłęm integrującym 
wszystkie formy pracy jest: „Bi- 
blioteka ośrodkiem życia intelek- 
tualnego, upowszechniania książ- 
ki i kultury 

To nie do wiary, ale Biblioteka 
także wydaje informator, przej, 
rzyście prezentujący formy dzia- 
łania placówki: lektury, wyniki 
ankiet, programy klubów „Lite- 
ratura" oraz Myśli Współczesnej 
„Argumenty”, sposób korzystania 
z księgozbioru, poradnictwo. W 
wolne soboty można nie tylko 
korzystać z czytelni i wypoż 
czalni, ale też zwiedzać specj 
nie przygotowane wystawy ksią- 






































br Andrzej Nowak: awans materialny miusi śe w parze 2 awansem kiulturalnym 





żek oraz uczestniczyć w pracach 
klubu „Bibliofil”. 

W obawie przed zbyt „różo- 
wym” widzeniem konińskiej rze- 
czywistości kulturalnej racam 
się do dr Andrzeja No! kie- 
rownika Wydziału Kultury. Mo- 
że on widzi niedostatki? 

— Jesteśmy przekonani, że a- 
wans materialny musi iść w pa- 
rze z awansem kulturalnym. Do- 
piero wtedy można mówić o po- 
stępie, Niektóre wzory aktywnoś- 
ci kulturalnej zostały przeszcze- 
pione do Konina przez przyby- 
szy, ludzi, którzy w akademickich 
ośrodkach Krakowa, Wrocławi. 
Poznania i Warszawy  wyrobii 
własne nawyki kulturalne i tutaj 
też nie chcą rezygnować z dostę- 
pu do kultury. Te wzory powoli 




















przejmują środowiska o mniej- 
szej aktywności - intelektualni 
Chętni do pracy, pomysłowi lu- 
dzie są u nas mile widziani. U- 
rządzamy różne imprezy © zasię- 
gu ogólnokrajowym, sprowadza- 
my studentów na plenery, zespo- 
ły na eliminację. pokazujemy, co 
posiadamy i czerpiemy z lego, co 
nam oferują inni. 

Brak nam własnych środowisk 
twórczych, co chyba dopiero daje 
ową pożądaną równowagę. w 
ciwy klimat kulturalny. Istnieją 
zaczątki środowiska plastycznego, 
jest paru dziennikarzy, brak zu- 
pełnie środowiska muzycznego 
i dlatego postaraliśmy się o szk 
łę muzyczną. na razie I stopnia. 
Są ciekawe pomysły w miejsco- 
wym amatorskim zespole teatral- 
nym, dobry „Big band” jazzowy, 
kółko literacki 

Sprowadzamy zespoły teatralne 
2 Kalisza i Gniezna, współpracu- 
jemy z Warszawskim Towarzys- 
twem Muzycznym, już wkrótce 
przystąpimy do przebudowy sce- 
ny w Domu Kultury, żeby nie 
było technicznych przeszkód w 
prezentowaniu najznakomitszych 
nawet zespołów. Własnego teatru 
zawodowego mieć nie chcemy. 
Uważamy, że trzeba uczyć się na 
cudzych błędach. W takim środo- 
wisku jak nasze, zróżnicowanym, 
o. niejednakowych X oczekiwa- 
niach, o wiele sensowniej jest 
stworzyć sobie warunki wyboru 
tego, co okolica i cały kraj ofe- 
rują, aniżeli własną placówkę te- 
atralną czynić „omnibusem”. 

Odbicie tej opinii słyszę u Ta- 
deusza Sikory, kierownika działu 
teatralnego DKZK. On właśnie 
prowadzi Teatr OPAD, próbują- 
cy form eksperymentalnych na 
zasadach zbliżonych do teatrów 
studenckich; kieruje też amator- 
skim teatrem poezji śpiewanej; 
sam jest muzykiem i śpiewa poe- 




















y uda się nasze zespoly 

wzmocnić, być może 
zyskają status  półzawodowy. 
Wtedy sami potrafimy zaspokoić 
część zapotrzebowań teatralnych 
miejscowej społeczności i posta- 
ramy się o konkurencję scen w 





kraju najciekawszych. Zespołów 
kiepskich, choćby i zawodowych, 
do Konina nie wpuścimy. Sam 
wymaluję przed wejściem na sa- 
lę napis; „Wstęp wzbroniony”. 





AKF_„MUZA” 
PRZEDSTAWIA 


Jest ich na razie niewielu: 17 
osób przeszkolonych przez in- 
struktora z poznańskiego WDK. 
Prawdziwie aktywnych armat 

torów filmowców — dziesięci 
plastyków, ślusarz, tokarz, inży- 
nier z huty aluminium, paru 
zhłopców z miejscowych ' szkół, 
kinooperator. Kontynuują dzia- 
łalność nie istniejącego już klubu 
w  Konińskich Zakładach Na- 
prawczych: DKZK daje im po- 
mieszczenie i oparcie, trochę 
sprzętu. Kłopoty są z taśmą fi 
mową: za droga. żeby kupować 
z własnej kieszeni, trzeba więc na 
nią „zarabiać” czy raczej słoso- 
wać swoisty handel wymienny z 


























Pięć wielkomiejskich osiedli 








zakładami pracy. „Wy nam kupi- 
cie taśmę, a my nakręcimy kro- 
niki”, Przewodniczy temu młode- 
mu zespołowi Antoni Sieńko 
ski, pracownik kina „Centrum 
Przez niespełna półtora roku na- 
kręcili 9 filmów. 

W urządzonej przez filmowców- 
-amatorów salce projekcyjnej o- 
xlądam ich dorobek, AKF „Mu- 
za” przedstawia... Pierwsza była 
Ziemia przemian i przyszłość 

o Koninie i okolicy, o ziemi 
gwałtownie przebudzonej, o prze- 
mianach w krajobrazie i ludziach. 
Dożynki roku 1974 sfilmowano 
już w kolorze. Nieoczekiwanie, 
tej skromnej rejestracji wynika- 
ją sprawy ciekawe: na tle no- 
wych bloków — pokazy regio- 
nalnych zespołów ludowych, pre- 
zentacje zespołów Domu Kultu- 
ry. przemieszanie kultury wiej- 
skiej i miejskiej, jarmarczne ka- 
ruzele i ludzie awansowani do 

ia w mieście w skupieniu o- 
































4 Teresa Budzisz-Krzyżanowska i Andrzej Chrzanowski 
Y Teresa Budzisz-Krzyżanowska, Marek Walczewski i Andrzej Chrzanowski V Marek Walczewski 








Stan naturalny 


CZOROTSSATZTE 


cleg" i nowelkę w filmie 

„Obrazki z życia”, które- 

go nie było jeszcze na 
kranach. Ma natomiast dorobek 
literacki: jego sztuki grano z 
powodzeniem w teatrze i telewi- 
aji. Przewijający się w nich 
motyw zagrożenia jednostki od- 
najdujemy — w trochę innym 
kontekście — w „Stanie natu- 
ralnym”. Niebezpieczne dla wra- 
żliwego człowieka może być tyl- 
ko miasto ze swoimi zagmatwa- 
nymi układami środowiskowyn 
groźne może stać się równie: 
wyizolowanie ze zwykłego oto- 
czenia, nie pozwalające mu uciec 
od problemów, jakie ma sam z 
sobą. 

Elżbieta i Adam uciekają na 
urlop w leśne odludzia żeby od- 
począć, ale i żeby uratować za- 
grożone małżeństwo. Liczą na 
to, że w samotności i spokoju 
odnajdą drogę do siebie. On jest 
socjologiem, przygotowuje pracę 
habilitacyjną. O niej dowiaduje- 
OJCOROTOKOTACOKC O 
życia we dwoje, chce mieć dzie- 
cko. On tłumaczy jej, że nie te- 
raz, może za rok, dwa... Coś nam 
o nich — a raczej o ich statu- 
sle spolecznym — mówią rów- 
nież przedmioty, które już zdo- 
byli i bez których nie mogą się 
obyć nawet na urlopie. Fiat 121p, 
adapter z  płytoteką klasycz- 
nej muzyki, modne _ stroj, 
Wspólnota raczej materialna niż 
duchowa. 

Dwoje ludzi, dwa światy. Kie- 
dy przewoźnik opowiada, jak 
przed miesiącem na jachcie uto- 
piła się młoda kobieta, wzrok 
Flżbiety szuka miejsca dramatu. 
wzrok Adama sylwetki jachtu. 
Ona jest osobą wrażliwą, może 
nawet nadwraźliwą, on to typ 
współczesnego realisty o wywa- 
żonych reakcjach. Kobieta uv 
kłana jest w swoje kompleksy. Boi 
Się lasu. Jako dziewczynka za- 
gubiła- się w puszczy, odnaleziono 
ją po dwóch dniach, półżywt. Te- 
raz tamte niepokoje wracają: pod- 
syca je kręcący się koło gajówki 
nieznany mężczyzna, stugębna 
plotka o napadach na samotne 
O UOAYO OWIANA 
w stan nieustannego lęku, roz- 
drażnienia. Budzi się niejasne 
przeczucia, że stanie się coś złe 
go. To jeszcze jeden powód mał- 
żeńskich rozdźwięków. Między 
tych dwoje wciska się i niezna- 
jomy. i przewożnik. i wspomnie 
nie tamtej kobiety, która utopi 
ła się w jeziorze. Ta eskalacja 


W keżyser Feliks Falk 


obaw i stanu zakrożenia rodzi 
agresywną reakcję Adama. Na 
swałt psychiczny powiada 
przemocą fizyczną, ujawnia swo- 
ją niedojrzałość. 

Po krótkiej wizycie na planie 
wydaje się, że reżyser pragnie 
stworzyć film psychologicznych 
podtekstów wydobywanych 
wet z najbanalnii 
zwykłych słów. które nie 
coś znaczą. ale również coś 
ukrywają. Pomagają mu w tym 
aktorzy: Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska i Andrzej Chrzanowski 
O OROWNCORATSYCZAJ 
filmie występują równie: 

Trela, Marek Walczewski, 
szard Pietruski, Stanisław Mi- 
chalski i Zbigniew Bielski, Pro- 
dukcją kieruje Urszula Orczy- 
kowska. „Stan naturalny” pow. 
staje w Zespole Filmowym „X”. 
(bz) 
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W Teresa Budzi 


ECON 


anowska i Marek Walczewski 

















eśli w ostatnich latach | Nie zmienia to jednak faktu, 
któremuś z krytyków | łe kontakt z włoskimi dziwac- 
zbiera się na pretensje | twami:i potworkami kryje w 


sobie pewne wartości poznawcze, 


do Centrali Rozpowszech- Ą a 
Trzeba bowiem pamiętać, że owi 


niania Filmów, to na- 








tychmiast wyciąga spra- | unieucnwyki, Ide Mody wa 
wę zaśmiecania repertuaru filmo- | stym gąż" są Jedynie skromnymi 
wego bzdurnymi „B-picturesma- | reprezentantami olbrzymiej, w 


de in Italy”. Rzeczywiście, nie 
można powiedzieć, aby filmy 
włoskie kwalifikowane na pol- 
skie ekrany  odznaczały się 
szczególnie dobrym smakiem 
i sprawnością realizacji. 


tysiące tytułów idącej masowej 
produkcji filmowej, która królu- 
je w ateliers Hollywood, Pary- 
ża, Rzymu i Hongkongu. Ta ce- 
luloidowa sieczka jest dla widza 
zachodniego podstawowym tłem, 


Ta filmowa 
moda 


PELPINO PODBIIA AMERYKĘ (L'emigrante). Reżyseria: Pasquale Festa Cam- 
panile. Wykonawcy: Adriana Ćelentano, Claudia Mori, Sybil Dunning i Inni. 
Wlochy — Hiszpania — REN, 197) 




















od którego odbijać winny dzieła, 
noszące choćby cień śladu inte. 
lektualnych ambicji. Nic też 
dziwnego, że do oceny owych 
filmów klasy „B” nie stosuje się 
tych kryteriów, które obowiązu- 
ja krytyka przy omawianiu i a- 
nalizie utworów pretendujących 
do tytułu dzieła sztuki. Dlatego 
nie zachęcając nikogo szczególnie 
do obejrzenia filmu „Peppino 
podbija Amerykę" — tych wi- 
dzów, którzy jednak, zniechęce- 
ni słotnym wieczorem, wybiorą 
się na „Peppina”, namawiam na 
zrezygnowanie na dwie godziny 
z surowych zasad i poglądów 
stetycznych i zabawienie si 
gościa peryferyjnego włoskiego 
Kina, gdzie wśród papierosowego 
dymu i stale  zasłaniających 
ekran ruchliwych sąsiadów nie- 
szczęsne dzieło Pasquale Festa 
Campanile nabiera nieco innych 
propozycji i znaczeń. 

„Peppino podbija Amerykę” to 
przede wszystkim produkt u- 
boczny  wszechwładnej mody, 
ogrywania do znudzenia i gra- 
nic wytrzymałości scenariusza 
tych konwencji, schematów i 
motywów, które chwyciły i zro- 
biły kasę w filmach innych re- 














żyserów. Co w ostatnich latach 
widz lubi? Oczywiście, styl retro. 
Dlatego akcja „Peppina” rozgry- 
wa się w latach dwudziestych, 
po ulicach przemykają archaicz- 
ne modele samochodów, a boha 
terka co pięć minut wkłada no- 
wą suknię z epoki. Jakie filmy 
cieszą się obecnie szczególnym 
powodzeniem? Oczywiście _dra- 
maty gangsterskie, nieślubne po- 
tomstwo „Ojca chrzestnego” 
„Żądła”. Toteż nasz Peppino e- 
migruje nielegalnie do Stanów 
Zjednoczonych, by tam natych- 
miast wplątać się w mafijne roz- 
grywki. A że taka opowieść 
sprzed lat pięćdziesięciu nie mo- 
że obójść się bez piosenki („styl 
balladowy”), a film jest produk- 
cji włoskiej i do włoskiego adre- 
sowany widza, więc musiała się 
w nim znaleźć odpowiednia por- 
cja neapolitańskiego folkloru mu- 
zycznego. 

Jak z powyższego wynika, z 
tych  ingrediencji stosunkowo 
łatwo ulepić można przyzwoity 
film rozrywkowy, który potra- 
fiłby jeszcze zręcznie sprzedać 
swą zamierzoną wtórność. Nie o 
to jednak chodziło realizatorom 
„Peppina”. W tym filmie nie od- 
Świeża się starych schematów, 
tylko zaznacza się ich obecność 
poprzez dla wszystkich czytelne 
i zrozumiałe namiastki, Jeśli do 
portretu epoki potrzebne są sta- 
re samochody, to bierze się trzy 
zdezelowane wozy, które odgry- 
wają cały ruch drogowy Stanów 
Zjednoczonych. A ponieważ widz 
może czuć się oszukany skrom- 
nością tego zaplecza motoryza- 
cyjnego, przemalowuje się samo- 
chody w trakcie realizacji i w 
ten sposób podwaja liczbę nie- 
zbędnych rekwizytów. W tej me- 
todzie można i należy być kon- 
sekwentnym. Potrzebna nowa 
suknia, to przyszyjemy do sta- 
rej frendzle. Potrzebny kolejny 
gag, to powtórzymy ten sprzed 
pięciu minut. Jeśli wtedy był 
dobry, to sprawdzi się i teraz. 
Dla dopełnienia recepty powierza 
się główną rolę odtwórcy z po- 
pularnym nazwiskiem (Adriano 
Celentano) i tanio i niekłopotli- 
wie otrzymuje się 3500 metrów 
naświetlonej taśmy filmowej. 

Proszę mnie źle nie zrozumiet 
Ja nie mam o to wszystko pre- 
tensji ani do reżysera, ani do 
włoskich, hiszpańskich i  za- 
chodnioniemieckich __ producen- 
tów, którzy zaangażowali w ten 
film gotówkę. Nie mam nawet 
zbyt dużych pretensji do Centra- 
li Rozpowszechniania, która zd 
cydowała się zakupić „Peppina”. 
Ale ja jestem po prostu człowie- 
kiem łagodnym i kochającym 
wszystko, co w ciemnej sali ska- 
cze po ekranie. Pomny dewizy 
red. Jana Olszewskiego, iż „nie 
ma tak złego filmu, żeby go nie 
można było obejrzeć do końca”, 
dobrowolnie, potulnie podążam 
za Peppinem do Ameryki i oglą- 
dam jego nieporadnie posklejane 
perypetie, wierząc głęboko, że 
za 30—40 lat będę te chwile 
wspominał nawet z rozrzewnie- 
niem i sentymentem. Ale tych 
widzów, którzy nie dysponują 
tak anielskim charakterem, na- 
mawiam na pocieszanie się — 
przynajmniej myślą — jakie 
przyzwoite filmy powstają w 
Polsce i jak utalentowanych ma- 
my reżyserów. 
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A I WILKI (Ana u los 


mieszczański 
dom na odludziu. Licz- 


I przybysz 2 
guwernantka 


Reżyseria: Carlos Saura. Wykonawcy 


ynek, Anna, Wilkami 
oczywiście, ci trzej 
Najstarszy z braci rządzi ca- 
łym domem. Obsesjonat: kolek- 
cjonuje mundury i odznaczenia, 
całymi dniami słucha 


wych marszów, śni o idealnej 


dyscyplinie, 
kontroluj 

Drugi jest jego pozornym 
przeciwstawieniem. Też obs 
nat: mania religijna czyni zeń 
pustelnika. Opuszcza dom, prze- 
nosi się do groty, gdzie drogą 
umartwień, medytacji i postów 
pragnie dostąpić objawienia. 

Trzeci jest obsesjonatem sek- 
sualnym. Wydaje się zresztą 
niegroźny, budzi współczucie i 
pobłażliwy uśmiech. Nad tym 
wszystkim babka; stara, chora, 
gruba, zniedołężniała, sfiksowa- 
na, terroryzująca wszystkich, 
choć przecież bezbronna. 

Na pierwszy rzut oka — obraz 
współczesnej elity władzy w Hi- 
szpanii. Rządzonej przez starca, 
o którym nie bardzo wiadomo, 
czy to on terroryzuje otoczenie, 
Czy też jest biernym narzędziem 

itaryżmu, religianctwa i za- 
kłamania. Można poprzestać i 


podsłuchuje, śledzi, 


na takiej interpretacji filmu 
Anna i wilki” Carlosa Saury. 
Reżyser nie wypiera się zresz- 
tą swych intencji. Jego film jest 
alegoryczną rozprawą z 
hiszpańskiego wstecznictwa, 
dobnie jak były n 
„Polowanie”, „Ogród rozkoszy”, 
„Mrożony peppermint”, aż 
późniejszej od „Anny. 
ynki Angeliki”. Jednakże 'taka 
ylko interpretacja filmu byłaby 
daleko idącym uproszczeniem 
Carlos Saura cieszy się poza 
granicami swojego kraju opinią 
najwybitniejszego z reżyserów 
tworzących aktualnie w Hiszpa- 
nii. Poza granicami, bowiem w 
samej Hiszpanii opinie nie są tak 
zgodne. Nikt mu nie odmawia 
talentu, a jego filmom walorów. 
dzieł sztuki, jednakże przyjmo- 
wane są one dosyć  powściągli- 
wie, a krytyka traktuje Saurę 
bardziej jako fenomen_ sztuki 
hiszpańskiej niźli jej reprezen- 
tanta. Nie jest to zjawisko odo- 
sobnione, bowiem recepcja hisz- 
pańskiej kultury w Europie zaw- 
sze była paradoksalna. Federico 
żarcia Lorca do dziś uważany 
jest za granicą za najwybitnie. 
szego hiszpańskiego poetę XX 
wieku, podczas gdy Hiszpanie 
dalecy są od takiego entuzjazmu. 
Z drugiej strony „Don Kichot” 
obszedł Europę przykrojony do 
potrzeb szkolnej lektury, a w 
Hiszpanii od 300 lat jest przed- 
miotem filozoficznych studiów 
coraz to nowych generacji my- 
Ślicieli. Można by cytować takie 
przykłady z każdej dziedziny 
sztuki w całej cywilizacji ibei 
skiej. Każdy z jej przejawów ma 


bowiem dwa oblicza: efektowną 


zewnętrzność i ukryty sens. Od- 
słonić tę kolorową maskę i zro- 
zumieć istotną treść — można 
tylko po przyjęciu A priori 
hiszpańskiego punktu widzenia. 
Filmy Saury są łatwo odbie- 
rane poza Hiszpanią dzięki owej 
zewnętrznej „hiszpańskości”, 
przemawiającej do widza  nie- 
koniecznie obeźnanego z głębszy- 
mi treściami hiszpańskiej kultu- 
Tak samo zresztą odbierało 
się i odbiera filmy Luisa Buńu- 
ela, którego Saura jest uczniem. 
uwagę ich ogólny ton — 
i patetyczny, przenoszą- 
y codzienną Tzeczywistość w 
jakby inny wymiar. Specyficzne 
okrucieństwo, nigdy brutalne, 
zawsze wyrafinowane i sięgają- 
ce słery podświadomości. Para- 
doksalna konstrukcja oparta na 
sprzecznościach lobywanych 
z prostych układów sytuacyjnych, 
wysmakowana plastyka. 
jura pochodzi ze środowiska 
od pokoleń twórczo aktywnego; 
jego stryj Antonio jest jednym 


nych malarzy  hiszpańsi 

ilmach Saury  reminiscencje 
dorobku hiszpańskiej sztuki, 
zwłaszcza malarstwa, nie są cy- 
tatami: on po prostu należy do 
tego świata, myśli i widzi w ti 
ki sposób. Przejawia się to nie 
tylko formie, ale przede 
wszystkim w integralności jego 
filmów, tworzących układy spój- 
ne i tysiącami nici powiązane z 
rzeczywistością. Ktokolwiek poz- 
nał choć trochę Hiszpanię i Hisz- 
panów, odnajdzie natychmiast 
w filmach Śaury znajomych lu- 
dzi i znajome sytuacje. Nie jest 
to jednak naturalizm, ani nawet 














realizm balzakowskiego typu, w 
którym wysiłek artysty kieruje 
się na stworzenie swoistej kopii 
rzeczywistości. Wyobraźnia Sau- 
ry nie jest skrępowana wymoga- 
mi życiowego / prawdopodobień- 
stwa. Być może nigdy nie wy- 
darzyły się historie z „Ogrodu 
rozkoszy”, „Mrożonego pepp< 














mintu” czy „Anny i wilków” 
właściwie nie ma powodu do- 
chodzić, czy się wydarzyły: wy- 


darzyć się mogły, o tym jesteś- 
my przekonani. Jedyna obca w 
tym świecie, Anna — Geraldine 
Chaplin — pragnie przekroczyć 
jego granicę. Anna to my, obcy, 
traktujący wszystko jak bajkę, 
trochę straszną, ale bardzo śmie” 
szną. Jesteśmy „obok”. Anna 
próbuje działać, wywrzeć wpływ 
na przebieg wypadków i zbyt 
późno spostrzega, że niewidocz- 
nej granicy przekroczyć nie zdo- 
ła, skoro nie jest w stanie za- 
akceptować reguł gry. 


W miarę rozwoju akcji spo- 
strzegamy, że rozumienie ale- 
gorii, rozszyfrowanie symbolów, 
jakimi są bohaterowie „Anny i 
wilków”, nie bardzo nam jest 
przydatne. Wiemy: to armia, to 
Kościół, to obyczajowe kompiek- 
sy — i cóż z tego? Filmowy 
Świat w niczym się nie zmienia 
przez to, że poszczególnym jego 
składnikom  nadaliśmy inne 
imiona. 

Szukając symboli możemy nie 
dostrzec istotnych treści, tak jak 
widząc podczas corridy jedynie 
krew spływającą z karku byka 
i kolorowe cekiny na stroju ma- 
tadora nie rozumiemy jej treś- 
ci i sensu, Sens „Anny i wil- 
ków” wydaje mi się bardzo pro- 
sty: ludzka małość i ludzkie za- 
gubienie, ludzka podłość i ludz- 
kie cierpienie. Saura przedstawia 
swych spotworniałych bohaterów 
nie pozbawiając ich żadnej z 
cech człowieczych. Tak samo 
Goya przedstawiał swoich kró- 
lów i arystokratów. 


Pozostaje pytanie: dlaczego za- 
interesowanie filmami  Saury 
jest w Hiszpanii stosunkowo nie- 
wielkie, o wiele mniejsze — 
proporcjonalnie — niż za grani- 
cą? Myślę, że właśnie przez to, 
co stanowi ich największy wa- 
lor. Widz biszpański szuka w 
kinie ucieczki przed rzeczywi- 
stością. Oszałamiające sukcesy 
bzdurnych melodramatów  roz- 
grywających się wśród krzyczą- 
cego luksusu „nowej elity pie- 
niądza” albo na fałszywym Dzi- 
kim Zachodzie świadczą o stanie 
ducha masowej widowni, opano- 
wanej obsesją szybkiego bogace- 








nia się, pragnącej jak najprę- 
dzej zapomnieć o „tragicznym 
sensie życia” tak nieodłącznie 


związanym z całą tradycją kul- 
tury hiszpańskiej. Realizm fil- 
mów Saury staje się czynnikiem 
odstręczającym. Dzisiejsza Hisz- 
pania żyje dniem dzisiejszym. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





urdzo nie lubię filmów 
dla dzieci, w których 

iłość, serdeczność i 
rozwiesza się 





dobroć 
na wszystkich możli- 
wych scenograficznych 
kiedy obraz prześciga 


listkach, 
obraz natężeniem  ładności, lir 
czności, poetyckości i wszelkiego 
bajkowego baju-raju. Nie lubię 
także przesady w drugą stronę, 
w kierunku naturalizmu, tego tak 
zwanego samego życia — głod- 
nego, brudnego, w połatanych por- 








tkach. zystko 
pasuje do drugiej połowy 
XX wieku, jakbyśmy — i my 


i nasze dzieci — cokolwiek zwek- 
slowali w kierunku centryzmu, 
skąd jednako dobrze widać szt 
czność i niedzisiejszość obu krań- 
cowych stanowisk, Jednakową 
szkodę przynosi dzisiaj kurczowe 
trzymanie się litery klasycznej 
bajki, jak i natrętnezo dydakt. 
zmu w realistycznej noweli. Opti- 
mum w sztuce dla młodszych 
dzieci (obojętnie czy to w litera- 
turze czy w filmie) to właściwe 
proporcje pomiędzy bajkowymi 
cudownościami i życiowym szny 
tem, znanym dziecku z autopsji, 
że przypomnę tu choćby film 
„Wielka, większa i największa 
gdzie stary samochód znakomi 
cie współpracował z dziećmi. 
Znać tu proporcje to tak, jakby 
posiadać kamień alchemiczny, 























który szarość i codzienność rze- 
czy przemienia w złoto prawdzi- 
wych, wielkich i odświętnych 
wzruszeń, zdarzeń i nie podejrza- 
wanej rzeczywistości. 

Myślę, że cząstkę tej tajemnicy 
posiadła rumuńska reżyserka Eli- 
sabeta Bostan, która przy pomo- 
cy Temistocle Popa (muzyka) i 
Giulio Tineu (scenografia) zrea! 
zowała kolejny filmowy musical 
dla dzieci „Weronika w kraju 
czarów”. Proceder łączenia bajki 
i życiowej prawdy, iluzji i natura- 
lizmu dokonuje się tu już na po- 
ziomie kostiumu i maski, w któ- 
rych paradują bohaterowie. Dla 
tych, którzy oglądali przed dwo- 
Ma laty pierwszy z tej serii 
film — „Weronikę* — nie jest to 
może zaskoczeniem. Ale przy- 
znam, że pierwszy kontakt z tak 
pomyślanym wystrojem scenogra- 
licznym jest cokolwiek szokują- 
cy. Kaczuszka, Lisica, Kot Dani- 
ło, Kruk, Świerszcz, Mrówki wraz 
ze swą Królową, są to wszystko 
po prostu aktorzy, dorośli lub 
dzieci, przeważnie bardziej niż 
mniej udatnie ucharakteryzow: 
ni, których upierzenie, futra. no- 
+ wąsy, pyski i co tam jeszcze 
wyrasta zda się wprost z ciała. 
Stąd wrażenie dość niesamowite. 
kiedy kamera, dajmy na to, na- 
jeżdża na pysk Daniły, a tu. ni- 
czym w horrorze, ludzką twarz 
obrzeża kocia sierść i te wąsy, ko- 
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WERONIKA W KRAJU CZARÓW (Veronica se intoarce). 
Bostan. Wykonawcy: Lulu Mihaescu, Margareta Pislaru, 
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cie wąsy i uszy. Podobnie Lisica 
z pyszczkiem w przód, klinem po 
lisiemu wysuniętym, z chytrymi 
oczkami. A Kruk... tak, ten od se- 
ra. Od sera? 

Otóż to. Intryga jest kompila- 
cją kilku wątków bajkowych, 
znanych choćby z La Fontaine'a, 
np. o kruku, serze i lisie czy też o 
świerszczu i mrówce. Jednak rea- 
lizatorka, podobnie jak w sceno- 
gratii, zrealizowała ortodoksyjne 
koncepcje i zaproponowała włas- 
ne rozwiązania. Kruk — wiado- 
mo, ptak inteligentny — tu oka- 
zuje się ponadto erudytą, znawcą 
bajek, w tym jednej szczególnie, 
bo o serze, Czyż zatem można się 
dziwić, że tradycyjne podpuszcza- 
nie Kruka, aby się pięknym gło- 
sem pochwalił, musi zakończyć się 
fiaskiem Weroniki? Ba, wstyd po- 
wiedzieć, alew ogóle pomysł to 
jakby anachroniczny już trochę, 
sprzed epoki powszechnej telewi- 
zji. Kruk jest po prostu za mądry 
aby ser_ upuścić. Podob słynna 
pochwała pracowitości i nagana 
życia lekkodusznego, zabawowego, 
zawarta w przeciwstawieniu mró- 
wki polnemu konikowi, znajduje 
u rumuńskiej reżyserki interpre- 
tację znacznie bardziej kompro- 

ową. Oto Królowa Mrówek 
(świetna rola Margarety Pislaru) 
po zgodnym z La Fontaine'em po- 
czątku — precz nierobie, próżnia- 
ku, marznij zimą skoroś tańczył i 
śpiewał całe lato — przeżywa ide- 
owy przełom i na koniec docenia 
roli iewu (czyt. rozrywki) w ży- 
ciu. 

Wielce jest to symptomatyczne 
poprawianie klasyka. I optymi- 
styczne. Może już nasze dzieci bę- 
dą żyły w takim świecie, w któ- 
rym rozrywka i praca nie będą 
się wzajemnie wykluczać, A kla- 
syków trzeba poprawiać, by nam 

awały do rzeczy wi- 
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Moralność 
fachowca 


ozmowa” to zręczny film kryminalny, a zarazem 
Tzecz, która porusza niezmiernie istotne problemy 
współczesnego świata. Patrząc na utwór Coppoli 
z łezką w oku wspomina się tę nie tak znów bar- 
J !) dzo odległą epokę, kiedy szpiegostwo było sprawą 
wojskowych + pięknych kobiet. Gdzie te czasy, gdy 
demoniczny wamp wykorzystywał naiwność młodego sztabowca” 
Dzisiaj podtatusiały pan za pomocą specjalnego mikrofonu pod- 
słuchuje rozmowy z odległości kilkuset metrów, lub też za pomocą 
jakiegoś szatańskiego urządzenia obserwuje, co dzieje się za ścianą 
w ciemnym pokoju. Niewiele romantyzmu ma współczesne szpie- 
gowanie, ale ża to jak bardzo poszerzył się jego zakres. Mamy dziś 
szpiegostwo przemysłowe, podatkowe, naukowe i Bóg wie jeszcze 
jakie. Ze strachu przed szpiegami koncerny samochodowe masku- 
Ją w czasie prób nowe modele tak, by przypominały wszystko 
z wyjątkiem samochodów, a jednocześnie oddziały uzbrojonych 
strażników pilnują toru, gdzie odbywają się próby. Kiedyś uczony, 
zrobiwszy doniosłe odkrycie, spieszył, żeby poinformować o nim 
świat, dziś bardzo często zamyka wyniki swych badań w kasie 
pancernej, rozglądając się przy tym bacznie, czy za plecami nie 
czai się szpieg z aparatem fotograficznym w ręku. Nie tak dawno 
oglądaliśmy amerykański film „Taśmy prawdy”. Można tam było 
zobaczyć, jak urzędy podatkowe szpiegują podatników. Jeśli do 
tego wszystkiego dodać zazdrosnych mężów, którzy każą szpiego- 
wać żony oraz żony, które szpiegują mężów, powstanie dość mon- 
strualna wizja, gdzie każdy szpieguje każdego. 

Czym jest dzisiejsze szpiegostwo, Amerykanom uświadomiła 
oczywiście afera Watergate. Okazało się, że szpiegostwo przeniknę- 
ło do polityki. Wyszło na jaw, że za zgodą urzędującego prezydenta 
naruszono w sposób szczególnie drastyczny wszelkie formy poli- 
tycznej demokracji. Przy tej okazji ujawniło się coś jeszcze, to 
mianowicie, że szpiegostwo w tamtejszym społeczeństwie nie jest 
czymś ineydentalnym, przypadkowym i marginesowym, na co 
można byłoby przymknąć oczy. W grę wchodzi bowiem czynnik, 
który juź w najbliższej przyszłości zmodyfikować może dotych- 
czasowe formy ludzkiej egzystencji Najogólniej mówiąc zagrożona 
jest sfera ludzkiej prywatności. 

„Rozmowa” mówi o sprawach, które jak dotąd najmocniej zwią- 
zane są z realiami życia amerykańskiego, niemniej chodzi tu o pro- 
blemy, wobec których stanąć mogą w niedalekiej przyszłości i inne 
społeczeństwa, Tym zapewne kierowali się jurorzy festiwalu 
w Cannes, dając filmowi Coppoli główną nagrodę. 

Mocno by się jednak uprościło film amerykańskiego reżysera, 
gdyby chciało się z niego zrobić jedynie utwór publicystyczny, 
sygnalizujący niebezpieczeństwa związane z rozwojem urządzeń 
podsłuchowych. Ostatecznie jest to sprawa raczej drugorzędna. 
Jeżeli ktoś wymyślił niezmiernie czuły mikrofon, to należy się 
spodziewać, że wkrótce ktoś inny wymyśli aparat skutecznie parali- 
żujący działanie tego mikrofonu. Można więc przypuszczać, że 
zgodnie z prawidłami rozwoju techniki, po urządzeniach podsłu- 
chowych przyjdzie aparatura antypodsłuchowa, później pojawi się 
superpodsłuch i antysuperpodstuch i tąk w nieskończoność, dopóki 
zdrowy rozsądek nie położy kresu wynalazczości technicznej. I tu 
dotykamy bodaj najciekawszej sprawy w amerykańskim filmie. 
Chodzi o jego moralistykę. 

Bohater „Rozmowy” ma się za czystego technika. Nie interesuje 
go, kogo i po co podsłuchuje. On tylko przyjmuje zamówienia, wy- 
konuje swoją robotę najlepiej jak umie i nie interesuje się resztą. 
To, jaką rolę spełnia, uświadamia sobie dopiero wtedy, gdy sam 
pada ofiarą podsłuchu. 

Łatwo spostrzec, że typ bohatera pokażanego przez Coppolę jest 
bardzo dobrze żnany współczesnej sztuce. Ostatecznie chodzi tu 
o technokratę, który z poczucia fachowości robi sobie alibi mo- 
ralne, działając wedle formuły: robię dobrze, skoro to co robię, 
robię najlepiej jak umiem. Najbardziej znanym przykładem takiej 
postawy był „architekt diabla” Albert Speer. Sztuka tę postawę 
przedstawiała najczęściej pokazując postać uczonego, który nie nie 
chce wiedzieć o tym, jak wykorzystywane są wyniki jego badań. 
Bogatą galerię ślepych moralnie fachowców Coppola wzbogacił 
o jeszcze jedną posta: 

Być może amerykański reżyser przypomniał prawdy moralne 
o dość banalnym charakterze. Ale też te banały trzeba powtarzać 
ustawicznie, ponieważ ślepota moralna wyrastająca z fascynacji 
fachowością jest dziś jedną z najbardziej popularnych form morai- 
nej nieodpowiedzialności. 

























































































JERZY NIECIKOWSKI 





glądający swych braci, którzy po- 
zostali w zagrodzi 

Są próby filmów fabularnych, 
animowanych, dokumenty i — 
Koniński Serwis Filmowy nr 1, 
kronika, która ma być wyświet- 
lana w kinie „Centrum”. Na ra- 
zie jest jeszcze nie udźwiękowio 
na, ale na ekranie z satysfakcją 
rozpoznaję parę osób, które pod- 
czas moich trzech konińskich dni 
tu_ spotkałam. 

Tym próbom amatorów wiele 
jeszcze brakuje do doskonałości. 
Na razie ważne, że się zebrali, że 
chcą działać. 


NA POŻEGNANIE 
KONINA 


Dyrektor Zawal przy okazji 
objazdu okolicy załatwia kilka 
spraw służbowych: gdy zwie- 
dzam elektrownię w  Pątnowie, 
pyta dyrektorów i_ działaczy 
związkowych, jakie środki finan- 
sowe dołożą do projektowanego 
Centrum Kultury Robotniczej. Bo 
dotychczas, z PAK-iem czyli Ze- 
społem Elektrowni Pątnów—A- 
damów—Konin. współpraca u- 
kłąda się doskonale, PAK nie po- 
siada własnej bazy dla kultury. 
istnieje jednak zakładowy pro- 
gram realizowany — tutejszymi 























Ratusz w starym Koninie 


środkami finansowymi, a siłami 
Domu Kultury Zagłębia Koniń- 
skiego. 

— Tam są fachowcy, zrobią to 
lepiej niż my byśmy potrafili, A 
załodze nie możemy proponować 
namiastki kultury. Zatrudniamy 
wielu inżynierów, techników, fa- 
chowców po szkołach zawodo- 
wych. Oczekują więc i działal- 
ności kulturalnej na poziomie, 

2 Patnowa wpadamy na chwi- 
lę do Gosławie, na otwarcie klu- 





bu przy Cukrowni. W dawnym 
magazynie — _ odrestaurowanej 
piwnicy, wyłożonej kamieniem 


i drewnem — swojska atmosfera. 
Wszyscy się znają, wszyscy chcą 
dołożyć swoją rękę do tego, by 
było ładniej i nowocześniej. Dy- 
rektor Zawal komentuje: „Jesz- 
cze jedno miejsce, dokąd bez 
wstydu można przysłać każdego. 
A mieszkańcy osiedla przy Cuk- 
rowni potrafią ocenić tych, któ- 
rych im przyślemy. Tu tradycje 
Kulturalne istnieją od dawna”. 

Gdy wracamy z tego blyska- 
wicznego rekonesansu po ziemi 
dobrych pomysłów i szczęśliwych 
inicjatyw kulturalnych, marzy mi 
się, by powstał jakiś krajowy 
bank doświadczeń w tej dziedzi- 
nie. „Cały nasz kraj jest wiel- 
kim rejonem uprzemysławianym” 
— stwierdził prof. Dyzma Gałaj. 
Potwierdzają to co dzień na- 
główki gazet, Aktualnie do wiel- 
kiego skoku szykuje się ogromna 
połać Lubelskiego. Gdyby, na 
przykład, planiści nie zapomnieli, 
że rozwój gospodarczy nie może 
obejść się bez równoczesnego 
rozwoju kultury, po doświadcze- 
nia można ich z czystym sercem 
łać do Konina. 

















ELŻBIETA 


SMOLEŃ-WASILEWSKA 





Zdjęcia: Jerzy Troszczyński 


NAJWIĘKSZE DZIEŁO 
XX WIEKU? 


Niemal każdym swoim filmem Ken Russell wywołuje poruszenie — od uwi 
im okresie „telewizyjnym* zrealizował: 
„Mózg za miliard dolarów", „Zakochane kobiet: 
Dziki Mesjasz”, , 
Russell 'jest dziś bezsprzecznie najgłośniejszym 
im, o rozległych zainteresowa: 


bienia do ostrego sprzeciwu, Po sw. 





biy”, „Boy Friend". 
„*Tomm, 





reżyserem. brytyjsi 





SZTUKI 








„„Miłośni- 
dahler«, Ostatnia — 











jach tematycznych i formal- 


nych. Niebawem omówimy krytycznie „Tommy'ego”, teraz przytoczymy tyl- 
ko — jakże charakterystyczną i drażniącą zarozumialstwem i elementem au- 


toreklamy — wypowiedź autora „młodzieżowej opery w stylu rock” na ekr: 


nie: 


— Mając pięć lat bzikowałem już na 
punkcie kina. Gdy chodziiem do bu- 
dy, zaliczałem wszystko, co leciało 
na' ekranach. Wychodziłem ze szkoły 
o czwartej | spleszylem na seans o 
piątej, sam lub w towarzystwie mat 
ki, Uwielbiałem to wszystko, co było 
sofistyczne | egzotyczne, także, oczy- 
wiście, wielkie gwiazdy 'epoki, Dzięki 
Dorothy "Lamour śnilem o wszystkich 
morzach Świata (i pewnie dlatego 
wstąpiiem później do marynarki han- 
dlowej.. "ale nigdy nie dotariem do 
wysp zaczarowanych). 

Nienawidziiem poranków kinowych 
dla dzieci; nie z powodu zapachu po- 
marańcz i przeżutej gumy. lecz hała- 
su, który wszystko zagłuszał: a tajcże 
Glitego, że prawie nie: nie widziałem, 
gdyż ci starsi biegali cały czas miś 
dzy rzędami. zasłaniając ekran. To 
ja przywoływałem do porządku salę, 
żą eo zbierałem tylko Fazy. 

Mimo, tej fascynacji kinem, nie in- 
teresowały mnie absolutnie sprawy 
warsztatu. Kino było dla mnie czymś 
biegunowo różnym od! rzeczywistości, 
Czymś co w sposób naturalny przeno” 
si nas w krainę snów, Mając osiem- 
naście lat wstąpiem do RAF-u i 
Wiedy, po cz pierwszy,” postanowie 
lem, że zrobię tllm. 

Pasjonowałem się muzyką. „Plerw- 
szy utwór, który mnie urzekł bez 
reszty, to uwertura do „Romea i JI 
Li" Czajkowskiego. Myślałem, że b 
łoby wspaniałe, gdyby można. podł 
żyć obrazy pod” muzykę. Słucha” 
łem całymi "godzinami, wyobrażając 
sobie wizualny akompaniament 

Gdybym potrafił komponować, nie 

















robiłbym filmów. Ale jestem tylko 
amatorem opętanym muzyką, Uwa- 
łam, że dar komponowania to naj- 


większy atrybut człowieczeństwa 
Czyż nie jest godne uwagi, że kilka 
osób zbiera się, tworzą orkiestrę i 
nadają sens rzeczy abstrakcyjnej? 
No cóż, niełatwo wymyślić obrazy 
związane z muzyką. Pewnego wieczo- 





„Tommy*, reż. Ken Russell 





ru słuchałem symfonii Szostakowicza 
zastanawiając się nad ewentualny! 
doborem „obrazowej _ ilustracji: 
Uświadomitem sobie nagle, że jeśli 
w obrazie nie przekażę tych samych 
wzruszeń, które ożywiały kompozyto- 
ra, robota będzie chybiona, 
Rock-opera „Tommy” to" najwięk- 








sze dzieło sztuki, jakie wydał wiek 
XX. Tommy" zespołu „The Who” 
jęst "ważniejszy od _ jakiegokolwiek 


obrazu, opery, baletu, kreacji drama- 
turgicznej naszego wieku.  Publicz- 
ność, szczególnie młoda, potrzebuje 
czegoś takiego, więc „Tómmy” poru- 
sza ją do głębi. Nawiązuje z tym 
utworem prawdziwą łączność. Wszys- 
tkie rodzaje sztuk powinny być 
przede Wszystkim wymianą, Ale 
„Tommy” prowokuje do wymiany je- 
Szcze głębszej, bardziej prawdziwe), 
niż proponują inne formy sztuki. 

To zadziwiające dzieło porusza 
sprawy bardzo ważne. Można je wy- 
razić w dwóch słowach: odnależć 
BOGÓW. Nie BOGA, lecz BOGÓW. 
Są w każdym z nas, dlą wielu zawsze 
nierozpoznani, ale nie dla Tommy 
ego. Pete Townshend, który z zespo- 
lem The Who stworzył tę operę rock 
— jest geniuszem.  „Tommy" to 
ewenement w dziejach "muzyki, nie 
tylko popularnej, lecz muzyki w 
Tommy” był dla mnie filmem naj- 
trudniejszym, wymagającym najwięk- 
szego wysiłku. Wyczerpującym i ak- 
tywizującym. Mam nadzieję, że bę- 
dzie taką lawiną obrazów — wizji i 
dźwięku, muzyki I śpiewu — z Jaką 
jeszcze nikt nie spotkał się w żadnym 
filmie. 

Jeśli nie miałbym sposobności zro- 
bienia nowego filmu, będę i tak 
szczęśliwy, że mogłem przenieść na 
ekran rock operę „Tommy”. Wyda- 
je mi się, iż sam Zmieniłem się w 
trakcie realizacji — na lepsze, Po 
słuchaniu lub obejrzeniu 
ego" człowiek staje się Inny. 



























Liv Ullmann «s 


Erland Jose 





ilm Julija  Karasika 
miesiąc” "wywołał 
dzieckim wiele dyskusji. Jest poś- 

więcony pracy. Bohatera, młodego hutni- 

Leonid Diacz- 









innego wykonawcy tej 
ispekt szerszy: chodzi o 
styl! dzisiejszego aktorstwa, o pozycję te- 
go zawodu we współczesnym życiu. Oto 
Iragmenty wypowiedzi Karasik: 








— Dlaczego jest u nas katastrofalnie ma- 
ło aktorów. którzy mogliby zagrać takie- 
go bohatera jak Wiktor Łagutin? Dlacze- 


„Twarzą 


dawali mu koryfeusze z MChAT-u 1 Tea- 
tru Małego: Baboczkin, Kriuczkow, Andre- 
jew, Makarowa, Orłowa, Alejnikow. Byl 
to zawód prestiżowy: istnieje takie poje- 
cie w socjalistycznej hierarchii. 

Obecnie sytuacja uległa zmianie, zawód 
aktora nie wydaje wię już tak kuszący 
jak dawniej. Nie wiem, może nastąpił te- 
raz zwrot w kierunku zawodów technicz- 
nych — w stronę sportu. kosmosu, Aktor- 
skie roczniki WGIK-u nie przynoszą dziś 
takich indywidualności, przy pomocy któ- 
rych można by mieć nadzieję na zaspo- 
kojenie potrzeb klnematogratii 

Nie wiem, dlaczegą tak się Stało. Może 
żyjemy w Wieku bardz: j realistycznym. 











KTO ZAGRA BOHATERA? 





go kiedyś mieliśmy ogromny wybór? Jeśli 
wspomnę aktorów swojego pokolenia, 
widzę, że rolę tę zagrać mógł miody Ba- 
tałow, młody Rybnikow, Jumatow i Stri- 
żenow, a zwlaszcza Urbański. Dziś takich 
aktorów nie mamy. Dlaczego? 
Rozmyślam o zawodzie aktora i wydaje 
mi się, że dzis zmianie ulega sama jego 
istota, Widz jest dziś na tyle przenikliwy. 
łe jeżeli rozmawia się z nim na poważ- 
ne tematy, natychmiast wychwytuje naj- 
mniejszy nawet falsz. Nie przyjmie cha- 
rakteryzacji, nawet najlepszej, nie uwie- 
rzy wymalowanym zmarszczkom. Chce 
widzieć prawdziwą osobowość, znać praw- 
dziwą biografię aktora, przy czym nie 
chodzi mu o fakty z życia aleo prawdę 
przemyśleń, prawdę przeżyć. Jeżeli oso- 
bowość aktora jest nielnteresująca. także 
i film staje się nieinteresujący. 
Osobowość. Pamiętam, że za moich cza- 
sów zawód aktora filmowego był jednym 
2 najwyżej cenionych. Autorytetu przy- 











Kiedy trudno jest fantazjować, a Jeszcze 
trudniej uwierzyć w fantazję. To moje 
subiektywne zdanie. Ale jako reżyser od- 
czuwam niedostatek dobrych aktorów, 
przede wszystkim aktorów do ról bohate- 
rów. Postać charakterystyczną można 
zbudować na chwytach aktorskich, ale z 
bohaterem to już się nie uda. 

Był czas — w latach piećdziesiątych — 
kiedy zaczęla się u nas moda na Heming- 
waya, na Remarquc'a. Potem ukazały się 
utwory Wołodina, Rozowa, Zorina. Ludzie 
zaczęli interesować się nie uczuciami, ale 
odcieniami uczuć, W interpretacji aktor- 
skiej modna stała się powściągliwość, nie- 
powodzenie, oszczędność środków wyra. 
zu. Artystyczne gusta widza i aktora 
Spotkały się w jednym — Wszystko w 
podtekście. 

Wydawałoby się, że żyjemy dziś w in- 
nej epoce. Kiedy otworzy się gazetę | czy- 
telnika zalewać zaczyna to, co dziś określa 
się jako „potok informacji”, odczuwa się 




















lę w najnowszym, 37 z kolei fil- 

Bergmana. Tytuł: „Twarzą 
Hnerem znakomitej aktorki jest 
v „Scenach z życia małżeńskiego" 





jącej w klinice psychiatrycznej. Ma nieść pomoc 
pacjentom, ale sama nie potrafi rozwiązać swych 
problemów osobistych. Kryzys w małżeństwie 
prowadzi ją do samobójstwa. 


wn. Film Bergmana wejdzie na ekrany kin dopie- 


Warz” to historia lekarki, pracu- 





vrzede wszystkim, że świat wprost kipi 
vamiętnościami. A! więc i sztuka nie może 
pozostawać taka jak niegdyś. Nadszedł 
zas pełnych i jawnych pasji. Czas szcze- 
ej rozmowy, jasno określonych czynów. 
Sztuka może dziś dotrzeć do widza tylko 
)rzemawiając pelnym głosem. Przecież 
fłos rozsądku, pozbawiony emocji, niko- 
fo dziś nie przekona. I osobowość wyko- 
jawcy musi być na tyle przekonująca. 
eby jego ból Stał się bólem widza, żeby 
ego nienawiść podzielił także ktoś drugi. 
Wydaje mi się, że dzisiejszy aktor musi 
nieć w sobie tyle pasji, co Martin Luther 
Ging, co Guevara, Allende, Dzisiejszy widz 
'hce wiedzieć, z kim ma do czynienia. I 





INajgorętszy miesiąt Julij Karasik 





ro po premierze w telewizji szwedzkiej. 


jeśli kryje się coś w sobie — trzeba to 

rzyczeć pełnym głosem, nie szeptem 
nie mimochodem, nie między herbatą a 
gazetą. 

Maniera gry „z tłumikiem* 
1 klasykę. Jak Się u nas gra, na przykład 
Szekspira? Jego monologi — szczyty szek- 
spirowskiej dramaturgii — wypowiada się 
właśnie mimochodem. A przecież u Szek- 
spira najważniejsze są nie wydarzenia, 
ale to, co się mówi, co myśli. Jak 
można wypowiadać te monologi „do sie. 
bie” 1 grać Szekspira jak Czechowa? 

I tak mnożą się pytania: a kto zagra 
bohatera? 








objęła dziś 

















CTAIEBAPbI! JOGKBAKTECO HANBDICUEŃ NPOK3BORNTENDAOGTU 
KAXKNOTO CTANENNABKNŁHOFO ATPETATA! 





TRUFFAUT O NAMIĘTNOŚCI 
I DZIECIŃSTWIE 


Francois Trutlaut zakończył już 


realizację 


filmu „Historia Adeli H/ 





(u'Histoire d' Addle H.). Jego bohaterką jest młodsza córka Victora Hugo. Po 
zamachu stanu, dokonanym przez Napoleona III w 1451 roku Adela towarzy- 


szyla rodzicom na wygnaniu — najpierw w Jersey, 
Utalentowana muzycznie, pozostawiła liczne kompozycji 
ielotomowy pamiętnik. Sw. 


grafii jest jednak 








później w Guernesey. 
Kluczem do jej bio- 
notatki zapisywała  szyfrem. 











Karty tego pamiętnika rozproszyły się po świecie, na kolejnych aukcjach. bi- 
bliotilskich. Amerykańska uczona France Vernor 'Guille odnalazła tylko jego 
fragmenty, rozszytrowala i wydala w Editions Minard. 


Ten pamiętnik zainteresował Trut- 
fauta już przed sześcioma laty i stał 
się inspiracją jego romantycznej opo- 
wieści o samotnej dziewczynie, która 
na początku wygnania rodziców po- 
znała” angielskiego porucznika, Al- 
berta Pinsona. Uczestniczył on w se- 
ansach spirytystycznych, organizowa- 
nych przez Victora Hugo. Czy, Adela 
i porucznik myśleli o_ małżeństwie? 
Być może. Ale wiadomo, że młody 
czlowiek wkrótce zapomniał o Adeli. 
kiedy ze swym oddziałem wyruszył 
do Halifaxu w Nowej Szkocji, w 
Kanadzie, Adela podążyła za nim. 
Uciekła ż Guernecey, aby połączyć 
się z tym, kogo uważała za  narze- 


to opowieść o 
nieodwzajem- 





biety przytloczonej sławą ojca i pra- 
Snącej zmienić nazwisko. 

— Jest to film przeniknięty melan- 
choliq — mówi Trutfaut, —" Film 0 
klaustrofobii, samotności, _namiętnoś- 
ciach. Aby dać mu tę duszną atmos- 
ferę, nie wychodziłem z kamerą po- 
za cztery ściany. Od początku prze 
cież wiadomo. że porucznk nie ko- 
cha Adeli. Ani ruzu nie pokazuję na 
ekranie Victora Hugo, chociaż. wiet 
się o nim mówi, czuje jeno obecność 
Cytuje także fragmenty listów, któ- 








Isabelle Adjani w filmie 


re pisał do córki: „Jestem stary. Ma- 
rzą, bu mieć was' wszystkich koło 
siebie, Czekam was z otwartymi ra- 
mionami, Wróć.” 

Pa „Dzikim dziecku” zarzucano mi, 
że film ten właściwie pozbawiony 
jest zakończenia, że nie mówi o dal- 

uch losach bohatera. Tym razem 
wszystko jest jasne. Bostadam doli- 
menty stwierdzające, że Adela umar- 
ła już jako stara kobieta w zakładzie 
dla umysłowo chorych w latach 1 
wojnyj śwokatotwej, 

Główną rolę gra Isabelie Adjani, 
aktorka obdarzona wyjątkowym ta- 
lentem. Oprawę muzyczną pożyczy” 
łem sobie od Maurice Jauberta, kom- 
pozytora zmarłego w 1840 roku. To 
on był autorem ilustracji muzycznej 
takich filmów ja „Atalanta, 
ła ze sprawozdania”, „Ludzie za 
mgła”. „Brzaak”, „Pod dachami Pary- 
ża”. Wybrałem fragmenty jego mu- 
zyki z przedstawienia „Wójny tro- 
jańskiej nie będzie” Jeun Giraudouz, 
„Suity francuskiej” i muzyki kompo- 
nowanej do  krótkometrażowych _fil- 
mów belgijskich. Bardzo często na 








planie muzyka ta pomugała Isabelle 
Adjari. 
Truffaut rozpoczyna już zdjęcia 


swego Kolejnego filmu — „Kieszon- 


„Historia Adeli H.* 


kowe" (L'Argent de poche). Scena- 
riusz, który Truffaut napisal wspól 
nie z Suzanne Schiftman, jest według 
słów reżysera „relacją o poszcze 
Eólnych etapach życia, od_niemowię- 
gtwa do okresu młodzieńczego”. 

— Praca nad filmem poślwięconym 
dzieciństwu musi być odmienna — 
mówi Truffaut. — Nakręciłem już 
wiele metrów taśmy (ich projekcja 
trwa trzy godziny), abu wybrać oś- 
miu chłopców, którzy zaorają ołów- 
ne role. Szukam jeszcze jednego. Wa- 
rumiciem jest to, by umiał dobrze 
gwizdać. Piszemy diałogi słuchając 
jak mówią dzieci, Rolo dorostych: ro- 
dztców i nauczycieli zostaną powie- 
rzone amatorom z Clermont-Ferrand. 
Zdjęcia rozpoczną się niebawom w 
Thiers. Pozostawiam sobie spory mar- 
gines dla improwizacji, bo przecież 
będę miał do czynienia z bardzo mło- 
dymi, niedoświadezonymi, 12- 4 1:-let- 
nimi altorami, Mówi się, że dziect 
potrafi wspaniale grać przed kame- 
rą i cytuje się filmy udane, Zapo- 
mina się jednak o niepowodzeniach, 
Alę projekt realizacji „Kieszonkowe. 
go" jest mi zbyt drogi, abym nie pod- 
jął rużyka. Nie jest to żresztu ple- 
rusze tego typu doświadczenie w mo- 
jej karierze! Debiutowałem przecież 
filmem „400 batów”, a wiele lat póź- 





tot. Cinó-revue 


niej | reżyserowałem Dzikie 
dziecka”, 

Chciałbym, aby mój najnowszy film 
był komedią dramatyczna, pozbawło- 
na _ jakiejkolwiek - pretensjonalności. 
Rzeczywiście, olerea dzieciństwa fas- 
cymuje mnie. Ale ponieważ telewizja 
francuska wyświeti wkrótce | „400 
batów”, chełałbym z góry uprzedzić 
pytanie, które nieustannie mł sią za- 
daje, czy ta ja jestem bohaterem te- 
go fitmu. Nie, mie jest to opowieść 
autobiograficzna. Nie sportretowatem 
w niej ani siebie, ani swoich rt 
ców. Chciałem po prostu w „400 ba- 
tach" pokazać chłopca, który! wycho- 
wał się w specyficznej atmosferze lat 
okupacji | ołerasu powojennego. Na- 
tomiast „Kleszonkowe” to film catieo- 
wicie współczesny. 

Kledy byłem jeszcze krytykiem, 
uważałem, że o powodzeniu filmu de. 
cyduje to, czy wyraża on pewną filo- 
zofię życia t jednocześnie filozofię 


także 














kina. Definicj tej odpowiada Za- 
równo „Reguła gry” Renoira. jak i 
„Obywatel Kane" wWellesa. Dzistaj 


ibymagam od filmu, który oglądam, 
bu wyrażał radość lub przerażenie z 
powodu robienia kina. Reszta mnie 
nie interesuje, Nie obchodza mnie fil- 
mu. pozbawione wraćliwości. 





BERLIN ZACHODNI 


75 





Moda 


na kontestację 


trwa 





OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 





konkursie Festiwalu 
w Berlinie Zachod- 
nim po raz pierwszy 
pojawiły się filmy z 
ZSRR, Polski, NRD, 
Węgier,  Czechosł 
wacji i Rumunii. Były nawet dwa 
filmy z Chińskiej Republiki Lu- 
dowej — na pokazach pozakon- 
kursowych. Tak więc postulat u- 
niwersalności został wreszcie 
spełniony. I nie ulega wątpliwo- 
ści, że filmy krajów debiutują- 
cych w festiwalu należały do 
czołówki imprezy; znalazło to 
zresztą odbicie w przyznanych 
nagrodach. 

Natomiast zawiodły kinemato- 
grafie krajów zachodnioeuropej- 
skich : włoska, angielska, hisz- 
pańska, a nawet francuska cz 
zachodnioniemiecka. 

A jednak — mimo braków — 
repertuar festiwalowy był w ja- 
kimś sensie znaczący: ujawniał 
pewne przemiany, którym ulega 
dzisiejsze kino. 

Od pięciu, sześciu lat ewene- 





























mentem kinematografii świato- 
wej jest tzw. film kontestacyjny. 
Jest to kino ostre, gwałtowne, 0- 
skarżycielskie; kino, w którym li- 
czy się przede wszystkim pewna 
polityczna teza, natomiast wzglę- 
dy artystyczne są — a przynaj- 
mniej były*— nieistotne. Między 
kinem kontestacji a całą resztą 
kina istniała dotychczas wyraźna 
nieprzekraczalna granica. I oto 
tegoroczny program festiwalu su- 
geruje, że ta granica zaczyna się 
zacierać. Z jednej strony konte- 
statorzy starają się nadać swej 
działalności pewną rangę artysty” 
czną. Młodzi reżyserzy zachodnio- 
niemieccy najchętniej kręcą swe 
filmy oskarżycielskie w oparciu 
o literaturę klasyczną. Przykła- 
dem może być film „John Glick: 
stadt” według opowiadania The- 
odora Storma. Ż drugiej strony 
kino ulega wzorcom kontestato- 
rów, jest coraz częściej agresyw- 
ne na modłę haseł ultralewico- 
wych; pragnie zdemaskować spo- 
łeczeństwo mieszczańskie. Prze- 






























mawia 
prezentuje sytuacje 
proszczone, nawet karykaturalne. 





Przykład najbardziej typowy 
„Pan Lajoie” (Monsieur Lajoie), 
francuski film Yves Boisseta. Jest 
to historia właściciela paryskiego 
bistra, który wraz z rodziną wy- 
jeżdża na urlop do miejscowości 
wypoczynkowej. Tam pan Lajoie 
wywołuje awanturę z arabskimi 
robotnikami. Następnego dnia 
próbuje zniewolić narzeczoną 
swego syna i podczas szamotani- 
ny powoduje jej śmierć. Aby u- 
niknąć kary, kieruje podejrzenia 
na Arabów. co ostatecznie do- 
prowadza do samosądu — i 
śmierci jednego 2 nich. 

Boisset posługuje się tu pew- 
nymi rozwiązaniami typowego 
francuskiego filmu populistyczne- 
go, ale po to, by tę formułę to- 
talnie zdyskredytować. Przedmio- 
tem ataku jest właśnie tradycyj- 
na postać francuskiego drobno- 
mieszczanina, która powraca we 
francuskim kinie od półwiecza. 








„Na obczyźnie”, reż. Sohrab Shania Sales (iran) 








Ów symboliczny pan Dupont 
to przeważnie człowiek gadatli- 
wy, nieco zrzędliwy, pasjonujący 
się polityką. Przywiązany do swe- 
go otoczenia i swego sposobu by- 
cia, jest nieufny wobec wszelkich 
zmian, wobec zbyt radykalnych 
programów politycznych; może 
dlatego nie lubi obcych. Za to lu- 
bi dobrze zjeść — i bardzo inte- 
resuje się kobietami. W sumie — 
ma swe wady, ale na ogół jest 
sympatyczny. Boisset rozprawia 
się z ową postacią-mitem: galan- 
terię wobec kobiet przekształca 
w erotomanię: nieufność wobec 
obcych — w rasizm i awanturni- 
ctwo polityczne. Pan Lajoie jest 
ponadto tchórzem, sadystą, poten- 
cjalnym szpiclem etc. Obdarzyw- 
szy swego bohatera tak odstręcza- 
jącymi cechami, Boisset dokonu- 
je następnie symbolicznej 
kucji: w finale pan Lajoie z 
je zabiti 














testacji z kinem populistycznym: 
film „Operacja Overlord", zreali- 
zowany w Anglii przez młodego 


reżysera amerykańskiego, Stuarta 











wazyjnej w Normandii 6 czerw- 
ca 1944 roku. Bohaterem filmu 
jest młody Anglik, który najpierw 
bierze udział w skomplikowanych 
ćwiczeniach i manewrach przy- 


gotowawczych, a następnie ginie 
w pierwszym dniu akcji. Cooper 
uzupełnił film obszernymi mate- 
riałami dokumentalnymi, nakrę- 
conymi podczas wojny. Całość 
jest więc w jakimś sensie ekspe- 
rymentem formalnym: chodziło o 
to, by przejścia między archiwa- 
liami a _ partiami  kręconymi 
współcześnie były jak. najmniej 
widoczne, W istocie jednak — 
chodziło znów o polemikę z pen 
ną tradycją filmową. 
Materiały archiwalne z II woj- 
ny światowej odegrały w historii 
angielskiego kina szczególną ro- 
lę. Wielcy mistrzowie lat_ czter- 
dziestych, m. in. Carol i 




















Reed i 
Humphrey Jennings, wykorzysty- 
wali je w swych filmach doku- 
mentalnych i półdokumenial- 
nych. Były to filmy ukazujące 
dzielność, ofiarność i wytrwałość 





narodu brytyjskiego. I oto w „O- 
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JACK STRAWHORN 
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Additisnal Informatica Contact: 


9.8. Marshal s Office. 


„Grupa pościgowa”, Tez KIFK DOUĘIAS (USA) 


peracji Overlord" pojawiają się 
one w zupełnie innym kontekście. 
Rekrut Tom nie jest bowiem en. 
tuzjastą służby wojskowej. Jego 
koledzy reprezentują — pogląd 
bardziej radykalne: uważają woj- 
nę za bezsensowną, absurdalną 
zabawę wymyśloną przez ludzi 
starszego pokolenia. Sens filmu 
zawiera się w  przeciwstawie- 
niach: po autentycznych zdjęciach 
archiwalnych — sceny „współ- 
czesne”, w których żołnierze na- 
rzekają na wszystko, co związane 
z wojskiem i wojną. Polemika ż 
tradycją zaostrza się w finale, 
przynoszącym śmierć bohatera 
(w partiach współczesnych) i 
działalność plutonów grzebania 
zmarłych (w partiach archiwal- 
nych). „Operacja Overlord" to 
„Najdłuższy dzień” a rebours: lą- 
dowanie w Normandii jawi 
jako krwawy, bezsensowny kosz- 
mar. 

Film Coopera jest najbardziej 























wyrafinowanym formalnie prz, 
kładem łączenia kontestacji z ki- 
nem rozrywkowym. W innych 


przypadkach rzecz miała się proś- 
ciej. Przykładem mogą być choć 
by dwa filmy amerykańskie, w, 
świetlone w konkursie. 
„Grupa pościgowa” (Posse), to 
western zrealizowany i grany 
przez Kirka Douglasa. Znakomi- 
ty aktor odtwarza postać szeryf: 
który ściga groźnego przestępcę. 
Szeryf jest jednak postacią m 
ralnie wątpliwą: organizuje spek- 
takularny pościg, ponieważ pra- 
gnie zdobyć rozgłos u progu ki 
riery politycznej. Ostateczni 
nadmierna pewność siebie dopro- 
wadza go do klęski. Na konfe- 
rencji prasowej Douglas przyznał, 
że świadomie nawiązał do aktu- 
alnych wydarzeń politycznych: że 
chciał ukazać błędy popełniane 
przez polityków — zarówno daw- 
nych jak i współczesnych. Film 
ma niewątpliwe ambicje politycz 
no-społeczne; jednakże autorska 
tezą (uczciwy szeryt musi oka- 
zać się łajdakiem 1 tchórzem) w 
sposób zbyt widoczny ciąży nad 
fabułą. Wiele tu niekonsekwencji 
i nieprawdopodobieństw sytua- 
cyjnych i psychologicznych. 
ją jeszcze bardziej kon- 
trowersyjną jest drugi amerykań- 

































ski film konkursowy: komedia 
Woody Allena „Miłość i śmierć” 
(Love and Death). Allen_jest dziś 
bodajże jedynym spadkobiercą 
Klasycznej burleski amerykań- 
skiej, zwłaszcza abstrakcyjnego, 
surrealistycznego humoru braci 
Marx. Tym razem ów humor za- 
tracił jednak swą abstrakcyjność. 
W. „Miłości i śmierci” ostrze sa- 
tyry kieruje się przeciwko.. Ro- 
sji carskiej; czy może — przeciw- 
ko temu obrazowi, który ukształ- 
towała klasyczna literatura i film 
(głównie „Wojna i pokój”). Rzecz 
rozczarowuje: za wiele trywial- 
nych żartów, za wiele bezceremo- 
nialnej drwiny z Tołstoja, dosto- 
jewszczyzny; za wiele także zjad- 
liwości i niechęci w stosunku do 
historii i kultury rosyjskiej XIX 
wieku. 
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Kino | kontestatorsko-komer- 
cjalne cieszyło się na Berlinale 
dużym powodzeniem — przede 
wszystkim u młodzieży o ultra- 
lewicowych poglądach, miało tak- 
że swych zwolenników w  ofic- 


jalnym jury. A jednak sensow- 
ność tego kina wydaje się ogra- 
niczona. Zarzut najpoważniej: 

to kino zawsze oskarża i piętnu- 
je — nigdy nie analizuje. Jest 
jawnie tendencyjnie  niesprawie- 
dliwe w swych sądach — i w koń- 
cu musi budzić sprzeciw. 

W programie festiwalu znalazło 
się jednak także kilka filmów, 
które o ważnych problemach 
współczesnego świata mówiły w 
sposób bardziej dyskretny; któ- 
re nie piętnowały i nie karyka- 
turowały rzeczywistości, tylko 
ją opisywały. Przykład: „Na ob- 
czyźnie" (In der Fremde) Sohra- 
ba Shahid Salessa, film współ- 
produkcji irańsko - zachodnioni: 
mieckiej. Utwór Salessa utrzyma- 
ny jest w stylu maksymalnej 
prostoty i dokumentalnej rzetel- 
ności. Saless opowiada historię tu- 
reckiego gastarbeitera w Berlinie 
Zachodnim nie roztkliwiając się 
nad bohaterem, nie dramatyzu- 
jąc jego losów; stara się być bez. 
namiętnym obserwatorem. Dzięki 
termu powstało przejmujące stu- 
dium wyobcowania  emigran- 
tów. 

Inny przykład; film węgierski 
„Adopcja” (Orókbetogadós), który 
zdobył Złotego Niedźwiedzia. 
Marta Mószóros prezentuje tu ko- 
bietę  czterdziestoletnią, która 
chce mieć dziecko. To sytuacja 
wyjściowa; w finale marzenia u- 
legają dramatycznej przemianie 
— bohaterka decyduje się wziąć 
na wychowanie dziecko z siero- 


NAGRODY: 


Złoty Niedźwiedź: „Adopcja” 
(Wębry)- 

















(Orókbefogadas) reż. 


cińca. Na zmianę decyzji wpły- 
nęła znajomość, a potem przyjaźń 
bohaterki z) kilkunastoletnią 
dziewczyną z domu poprawczego. 
Historia tej przyjaźni stanowi 
główny wątek fabularny filmu; 
Są jeszcze inne, poboczne, sugeru- 
jące dalsze sprawy i problemy. 
Wydaje się, że właśnie owa gę- 
stość kompozycyjna i problemo- 
wa zadecydowała o sukcesie fil- 
mu na Berlinale. Dodajmy, że ta 
sama gęstość kompozycyjna cha- 
rakteryzowała film radziecki „Sto 
dni po dzieciństwie” reż. Siergie- 
ja Sołowiowa, opowiadający hi- 
storię miłości  piętnastoletniego 
chłopca. 

Do grupy „analitycznych” fil- 
mów społecznych zaliczono także 
„Bilans kwartalny”. Kontekst fe- 
stiwalowy wydobył pewne treści, 
w innych okolicznościach trud- 
niejsze do odczytania, bowiem na 
imprezach towarzyszących (Fo- 
rum Młodego Kina) pokazywano 
filmy  postulujące wyzwolenie 
kobiet. W kilku z nich powraca- 
ła ta sama konkluzja: kobieta ma 
prawo zerwać wszystkie więż, 
które krępują jej indywidualność, 
Skonrontowany z lą ideologią 
lilm Zanussiego zabrzmiał jak 
głos ostrzegawczy — wolność nie 
może być ucieczką od odpowie- 
dzialności. 
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Marta Mószóros 


„Operacja Overlord” (Overlord), reż, Stuart Co0- 
je” (Dupont Lajoie), reż. Yves Bolszet (Francja). 


Srebrny Niedźwiedź za reżyseri 


Sto dni po dzieciństwie” (Sta dniej 


posie dietstwa), reż. Siergiej Solowiów (ZSRR). 


Srebrny Niedź 


lż za kreację kobiecą: 


juyo Tanaka za rolę w (il 


mie „Sandakan, dom nr 8” (Sandakan Hachibanshokan, Bohkyo), reż. 


Kei Kumai (Japonia). 


Srebrny Niedźwiedź za kreację męską: Vlastimil Brodsky za rolę w fil- 
mie „Jakub klamca” (Jakob der Lligner), reż. Frank Beyer (NRD). 


Srebrny Niedżwied: 


Nagroda FIPRES( 
Sales: (Iran — RFN). 


Nagroda 
kwartalny" 


Woody Allen 


Też, Krzysztof Zanu: 


Międzynarodowego Katolickiego Biura Filmowego: 


(USA) za całokształt twórczości. 


je (In der Fremde), reż. Sohrab Shahid 


Bilans 
(Polska). 


Nagroda Międzynarodowego Ewangelickiego Jury Filmowego: „Adopcja” 
(Węgry) oraz „Operacja Overlord" (Anglia). 


Nagroda CIDALC (Międzynarodowego Komitetu do Rozpowszechniania 


Sztuki i Literatury przez Film): 





„dopcja'" (Węgry). 





John Gliiekstadt", reż. UI Miehe (REN) 











Aktor posługuje się maską — rzadziej własną twarzą. Chętnie iden- 
tyfikujemy go z postacią, którą tworzy w filmie. Kiedy ma szan- 
sę stworzenia na ekranie pełnokrwistego, prawdziwego obrazu 








współczesnego człowieka? 
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W roli „nieswojej” 


Bożena Dykiel w „Ziemi obiecanej” 





TWARZE I MASKI 


ANNA TATARKIEWICZ 





ino jako rozrywka liczy sobie lat 
80, jako pełnoprawna sztuka — 
znacznie mniej. Ta krótkowiecz- 
ność stanowi przyczynę, dla któ- 
rej wciąż jeszcze nie w pełni zda- 
jemy sobie sprawę z zasadniczej 
„mutacji”, związanej z wynalezieniem kame- 
ry. Film, który prawie nie ma przeszłości, jest 
cały otwarty ku przyszłości, a przyszłość ową 
tym trudniej przewidzieć, że dysponujemy 
tak szczupłym materiałem, z którego można 


by wnioskować o jakichś prawidłowościach, 
rządzących jego ewolucją. Niemniej wiemy, 
że sztuka filmowa, zwłaszcza wsparta tele- 
wizją, ma szansę ogarnięcia swoim wpływem 
wszystkich ludzi, pozostających w kręgu 
współczesnej cywilizacji. Pod tym względem 
jej rolę porównać można chyba tylko z rolą, 
jaką w Średniowieczu pełniła sztuka sakral- 
na. Wszyscy bez wyjątku uczestniczyli w o- 
brzędach religijnych, poprzez nie nolens vo- 
lens obcując z różnymi rodzajami sztuki — 








architekturą, malarstwem, rzeźbą, muzyką, 
słowem poetyckim 
W naszej epoce reżyserowi filmowemu 


przypada funkcja czołowego organizatora wy- 
obraźni społecznej. Jego najważniejszym 
współpracownikiem obok operatora, współ- 
twórcą — jest aktor. Reżysera i jego aktorów 
łączy szczególna więż, która zasługiwałaby na 
pogłębione badania z zakresu socjologii i psy- 
chologii procesów twórczych. Reżyser, Wy 
bierając aktora, powierzając mu takie czy 

















inne role, zgodne lub niezgodne z jego pre- 
dyspozycjami wewnętrznymi — w dużej mie- 
rze przesądza rozwój aktora, jego życiorys ar- 
tystyczny, jego samorealizację. Ale znów ak- 
tor jest tym, bez którego reżyser nie jest w 
stanie przekazać nurtujących go treści, Przy- 
szłość sztuki filmowej zależy więc zarówno 
od osobowości reżyserów, jak osobowości ak- 
torów oraz ich wzajemnych relacji. I prz, 
całej swej krótkości dzieje filmu zawierają 
sporo faktów, rzucających ciekawe światło 
na sprawę stosunków „reżyser — aktor”. 


W MASCE KLOWNA 


Najznakomitszym, a w każdym razie naj- 
głośniejszym z działających dotychczas ar- 
tystów filmu, jest Charles Chaplin. U zara- 
nia jego kariery artystycznej Louis Delluc 
napisał: „Jest to najsławniejszy człowiek na 
świecie, Aż do odwołania zaćmił sławę Jo- 
anny d'Are, Ludwika XIV i Clómenceau. Mo- 
im zdaniem porównać z nim można tylko 
Chrystusa i Napoleona". Ostatnio pozycję 
Chaplina nicjako przypieczętował tytuł o- 
trzymany z rąk królowej Anglii. Elżbieta II 
uhonorowała artystę, którego droga życiowa 
rozpoczęła się w robotniczej dzielnicy Lon- 
dynu, „w krajobrazie z cegły i kamienia, 
gdzie dzieci bawią się w konie, mając tylko 
kawałek sznurka”, w warunkach graniczących 
z nędzą. 

Film w swych początkach był elementem 
folkloru miejskiego. Sam Chaplin wyszedł ze 
środowiska związanego z „music-hallem 
więc z formą sztuki bliską folklorowi. Tu na- 
suwa się refleksja na temat zasadniczej róż- 
niey między sztuką folkłorystyczną wsi i mia- 
sta: W warunkach wiejskich każdy jest po 
trosze artystą, a człowiek wyróżniający się 
szczególniejszym talentem, za realizację tego 
talentu nie musi płacić wyobcowaniem. Je- 
szcze dziś na wsi polskiej można obserwować 
jednostki, które łączą harmonijnie status 
twórcy cenionego za swe umiejętności — z 
powszednią pracą na roli, w zagrodzie czy 
przy warsztacie. Pod tym względem sytuacja 
tradycyjnego artysty ludowego, zintegrowa- 
nego z otoczeniem, jest analogiczna do sytua- 
cji artystów średniowiecznych, nie cieszących 
się specjalnymi przywilejami, ale też nie za- 
grożonych odrzuceniem na margines. Tymcza- 
sem we współczesnych warunkach wielko- 
miejskich, w warunkach luźniejszych więzi 
społecznych, a za to nasilonej konkurencji — 
sztuka folklorystyczna jest głównie dziełem 
jednostek, wskutek swej zwiększonej wrażli- 
wości spychanych „na dno”. Przykładem ta- 
kiej tragicznej selekcji byli także rodzice 
Chaplina, ojciec - alkoholik, zwłaszcza zaś 
matka, piewaczka  music-hallowa, która 
przedwcześnie straciła głos; w końcu, po la- 
tach borykania się z losem — zapadła na 
poważną chorobę umysłową. 

Chaplin był genialnym klownem ekranu, 
który sukces zawdzięczał przede wszystkim 
obranej przez się masce. Oczywiście, „Char- 
lie" nic jest klownem klasycznym. Stanowi 
istotną modyfikację tradycyjnego prototypu, 
który wziął początek z angielskiej farsy ludo- 
wej, by z kolei zadomowić się w cyrku i dzię- 
ki temu podbić „publikę” całego kontynentu. 
Klown tradycyjny to niezdara, oferma, inka- 






































Patołogiczna sytuacja kulturowa 





Helmut Berger w „Zmierzchu bogów” 





sujący cięgi i kopniaki i tą swoją niedolą bu- 
dzący uciechę prymitywnej widowni. Prymi- 
tywnej, a może słuszniej byłoby powiedzieć — 
tak sfrustrowanej, że niezdolnej do współ- 
czucia. Każdy zając musi mieć swoją żabę, 
którą postponuje, choćby w świecie fikcji. W 
warunkach zbierarchizowanego społeczeństwa, 
wyznającego zasadę ostrej konkurencji — na 
widowni cyrkowej, prócz nielicznych, wyra- 
finowanych hobbistów — zasiadały głównie 
jednostki, którym przypadała właśnie rola 
„zajęcy”, istot bardzo nisko notowanych w 
hierachii społecznego „lasu”. 

Chaplin przejął od klowna „maskę” — wy- 
razistą charakteryzację, która przeistaczała 
jego regularne i niezbyt wyraziste rysy. Do 
tej maski dodał oryginalny kostium i akce- 
soria, strój podupadłego eleganta w meloni- 
ku, z historyczną już laseczką. Pod pozora- 
mi ofermy Charlie kryje spryt, który w osta- 
tecznym Tozrachunku pozwala mu wyjść na 
swoje. Przypomnijmy arcyznamienną sytuację 
z „Brzdąca”: Charlie utrzymuje siebie i swe- 























Chaplin: królowa uhonorowała artystę, który 


zaczynał w krajobrazie nędzy 








go pupilka wprawiając szyby, tłuczone w 
tym celu przez „brzdąca”. Charlie to skrzyżo- 
wanie ofermy z cwaniaczkiem: ale bo tęż ja- 
kie właściwie wyjście pozostaje samotnej, sła- 
bej jednostce w świecie zmajoryzowanym 
bez reszty przez ludzi silnych a bezwzględ- 
nych, zagarniających dla siebie wszelkie 
przywileje? Chaplin, emigrant z Europy, kre- 
ował swą postać w Stanach Zjednoczonych, 
tam zyskał powodzenie, stamtąd podbił świat. 
A Stany Zjednoczone są krajem, w którym 
zasada rywalizacji, właściwa kulturze białego 
człowieka — miala osiągnąć apogeum. Jak 
w tym kontekście tłumaczy się kariera Char- 
liego? Czy był to zaczątek buntu „pucybu- 
tów", którzy nigdy nie mieli osiągnąć wy- 
marzonego statusu milionera? Czy też pery- 
petie Charliego pozwalały małym, szarym lu- 
dziom przeżywać stosunkowo realistyczną 
wersję rojeń kompensacyjnych, stanowiąc 
zarazem wentyl bezpieczeństwa, tolerowany, 
a nawet z aplauzem przyjmowany przez moż- 
nych? Nie chciałabym odpowiadać na te py- 


tania. Wydaje mi się, że w „sprawie Charlie- 
go”, która budziła różne kontrowersje, nie 
powiedziano jeszcze ostatniego słowa, że z 
tym ostatnim słowem trzeba poczekać na dal- 


szy rozwój psychologii kultury, psychologi 
procesów twórczych, mechanizmów odbioru, 
psychologii grup społecznych. 

Interesuje nas przede wszystkim fakt, że 
najpopularniejszy, jak dotychczas, artysta 
filmu zasadnicze swe sukcesy odniósł nie u- 
chylając maski. I jeszcze druga okoliczność: 
że artysta ten był w jednej osobie reżyserem 
i głównym aktorem swoich filmów, co znów 
stanowi niebłahy problem z zakresu psycho- 
logii twórczości. W takiej podwójnej funkcji 
występowali inni, wybitni autorzy komedii 
filmowych, jak na przykład Etaix i Tati, 
a spośród dramatotwórców przede wszystkim 
Orson Welles, autor „Obywatela Kane”. Film 
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ten, jak wiadomo, stanowi jeden ze słupów 
milowych na szlaku rozwojowym kina arty- 
stycznego. Reżyser-aktor ukazuje tam dramat 
człowieka, który odniósł konkretny sukces, zo- 
stał milionerem, zbudował pałac swoich ma- 
rzeń i w tym pałacu zaznał mdlącego smaku 
klęski. W biografii milionera jedyną praw- 
dziwą wartością, godną pamięci, okazały się 
saneczki, na których jeździł za czasów swego 
skromnego dzieciństwa. I tu nasuwa się 
tanie, na które znów nie chciałabym odpowia- 
dać, poprzestając na zadaniu go: czy kumulo- 
wanie funkcji reżysera i aktora nie świadczy 
aby o pewnym narcyzmie, a więc o postawie, 
która zawiera w sobie zarodek klęski we- 
wnętrznej? I czy jest tylko sprawą przypad- 
ku, że zarówno Chaplin jak Welles działali 
w kręgu kultury anglosaskiej, która najpeł- 
niej realizowała zasadę rywalizacji, zabójczej 
dla jednostek wrażliwszych i kruchszych, a 
więc tych właśnie, spośród których rekrutują 
się prawdziwi artyści? 


TWARZ ARRYWISTY 


Casus Orsona Wellesa jest równie zna- 
mienny jak sprawa Chaplina, ale poniekąd 
przeciwstawny. Welles i jako reżyser, i jako 
aktor jest artystą o wyjątkowo silnej indy- 
widualności, kto wie, czy w ogóle nie jest 
najsilniejszą osobowością w _ dotychczasowej 
historii kina anglosaskiego. Inaczej niż Chap- 
lin — Welles „gra” w zasadzie własną twarzą, 
nie kryjąc jej pod „maską”. Z licznych, kre- 
owanych przez niego postaci — a są to za- 
zwyczaj bohaterowie, których zwycięstwo 0- 
kazuje się porażką — szczególne wrażenie 
wywarła na mnie epizodyczna rola w filmie 
„Oto jest głowa zdrajcy”. Bohaterem jest To- 
masz Morus; Wellesowi przypadła rola kar- 
dynała Wolseya. W „Dziejach Anglii” Andrć 
Maurois tak charakteryzuje Wolseya: „Na po- 
czątku panowania Henryk VIII prawie nie 
rządził sam i pozostawił całą władzę ministro- 
wi, którego sobie wybrał, Wolseyowi — syno- 
wi bogatego rzeźnika z Ipswich — na żąda- 
nie Henryka mianowanemu przez papież: 
kardynałem. Dominującymi cechami tego cze- 
ladnika z Ipswich były ambicja i próżność (... 
Gdy Leon X uczynił go nie tylko kardy 
nałem, lecz legatem papieskim w Anglii, Wol- 
sey zjednoczył w swych rękach całą władzę 
cywilną i całą władzę kościelną”. Wolsey był 
jednym ze „złych duchów” Henryka VIII; 
„duchem dobrym” był właśnie Tomasz Morus, 
0 którym powiedziano, że przyjdzie czas, kie- 
dy świat uzna w nim największego z Angli- 
ków. Morus, przyjaciel Erazma z Rotterda- 
mu, humanista, autor „Utopii” (przy, okazji 
gorąco zachęcam do tej lektury...), człowiek, 
który wolał umrzeć niż sprzeniewierzyć się 
swemu sumieniu — jest w istocie jedną z naj- 
riękniejszych, najbardziej wielkodusznych po- 
staci w historii białego człowieka. I ta właś- 
nie postać, aczkolwiek odtwarzał ją aktor tak 
znakomity, jak Paul Scofield (Lir ze słynnej 
inscenizacji Petera Brooka) — w moim odczu- 
ciu „nie wyszła”. Siłą wyrazu przyćmił ją 
Welles w roli superarrywisty Wolseya, u- 
mierającego z poczuciem poniesionej klęski. 


BOSKIE DEMONY 


Chaplin zainaugurował swe sukcesy w cza- 
sach, gdy „idolem” innej kategorii był Ru- 
dolt Valentino, aktor tak dalece pozbawio- 
ny talentu oraz jakiejkolwiek indywidual- 
ności, że wolno chyba nazwać go aktorem 
bez twarzy. Gdy dziś oglądamy jego „krea- 
cje” trudno po prostu uwierzyć, jakim cu- 
dem zdołano masowym widzom (w tym wy. 
padku głównie płci żeńskiej) wmówić czy za- 
sugerować kult takiej „atrapy”. A przecież ża 
den już chyba z amantów filmowych nie zy- 
skał aż tak zawrotnej popularności. W pó; 
niejszej fazie filmu analogiczne powodzenie 
było raczej udziałem „gwiazd” — boskiej Gre- 
ty i demonicznej Marleny. Rzecz ciekawa i ja- 
koś znamienna, że Greła Garbo, która nie- 
wątpliwie była aktorką utalentowaną, nie wy 













































































Twarz bez „maski* 


Orson Welles w filmie „Oto jest głowa zdraje, 








„Grać”, a nie „być sobą” 





Daniel Olbrychski w „Ziemi obiecanej* 














Greia Garbo w „Kr 





stąpiła w żadnym filmie naprawdę wybitnym. 
W. „Historii sztuki filmowej" J. Toeplitza czy- 
„Kiedy Greta Garbo 
wórni MGM zagrania roli wam- 
<ągrożono jej przymusową deportacją 
zwecji (..). Walka aktorki z wytwórnią 
trwała siedem miesięcy i skończyła się po- 
zornie kompromisowym załatwieniem spra- 
wy. Greta Garbo dostała znaczną podwyżkę 
uposażenia, ale wycofała wszystkie swe pre- 
tensje odnośnie powierzanych jej ról. -Ta- 
jemnicza cudzoziemka*, jak nazywała ją re- 
klama, nadal grała uwodzicielki i femmes 
fatales*. Jak wyglądałby życiorys artystycz- 
ny Grety Garbo, gdyby pogodziła się z „de- 
portacją”, to znaczy po prostu z powrotem 
do swojej ojczyzny? Najprawdopodobniej nie 
zyskałaby światowej sławy, jaką zapewnił 
jej Hollywood, ale może też nie zeszłaby 
przedwcześnie z ekranu. Wszak wielkie aktor- 
Ki, jak Marguerite Morćno czy Miec 
Ćwiklińska, „umierały stojąc” — na scenie 
czy przed kamerą. Ale one stały na własnej 
ziemi. 

Problem „twarz czy maska” przybiera wy- 
jątkowo ciekawą formę w przypadku Marle- 
ny Dietrich. Marlena zdobyła sławę w fil- 
mie, który na pewno pozostanie w historii ki- 
na: „Błękitny anioł" Sternberga należy bo- 
wiem do niewielu dzieł filmowych, które z. 
upływem czasu raczej zyskują niż tracą na 
wartości. Z perspektywy minionych lat i wy- 
darzeń historycznych, film Sternberga jawi 
się jako swego rodzaju diagnoza, postawio- 
na sytuacji kulturowej Niemiec w przededniu 
ostatecznego zwycięstwa nazizmu (premiera 
„Błękitnego anioła" odbyła się w roku 1930) 
W filmie złowieszczą siłę, przesądzającą 0 
biegu wydarzeń reprezentuje Impresario; jego 
to ofiarą jest w istocie zarówno szansonistka 
Lola-Lola, jak jej nieszczęsny wielbiciel, 
skądinąd obłudny „belfer” o _ skłonnościach 
sadystycznych. Te cechy poznajemy w począt- 
kowych sekwencjach filmu, gdy Rath jest 
jeszcze czcigodnym profesorem  gimnazjal- 
nym znęcającym się nad powierzonymi mu 
wychowankami. w „Błękitnym aniele" Marle- 
na ujawniła swe zasadnicze atuty: przepy: 
ne nogi, figurę efeba oraz „seksowny” głos. 
Sternberg pozostawił jednak Loli-Loli nija- 
ką, banalną twarz typowej niemieckiej drob- 
nomieszczanki, co nie jest bez znaczenia dla 
głębszej wymowy filmu. Po wyjeździe do 
Hollywood aktorka musiała swą naturalną 
twarz wymienić na maskę „wampa” i dopiero 
w tej udoskonalonej formie awansowała na 
pierwszej wielkości gwiazdę filmów typowo 




































komercyjnych, jakimi ówczesne wytwórnie 
amerykańskie zalewały — i czarowały — 
świat. 


Nie przypadkiem też do tej dwuznacznej 
postaci nawiązał explicite Visconti w 
„Zmierzchu bogów”. Film ten stanowi w mo- 
im przekonaniu (swego czasu pisałam o tym 
obszerniej) niezwykle ciekawą i celną próbę 
przeanalizowania środkami par _ excellence 
filmowymi psychologicznych przesłanek 
kryzysu kulturowego, jakim był faszyzm. Do 
najświetniejszych należy sekwencja, gdy w 
czasie dostojnej uroczystości rodzinnej spad- 
kobierca wielkiej dynastii potentatów finan- 
sowych występuje ucharakteryzowany na 
Marlenę i śpiewa jej pamiętny przebój z 
„Błękitnego anioła”, upominając się o nadej- 
Ście „prawdziwego mężczyzny”. Helmut Ber- 
ger, nie tyle parodiując co dopełniając Mar- 
lenę, potrafił w tej scenie przekazać kwinte- 
sencję patologicznej sytuacji kulturowej. Te- 








Więcej niż groteskowe role 


Bożena Dykiel z Józefem Osławskim w „Pójdziesz ponad sadem" 





Peter Falk w filmie „Kobieta ulegająca wpływom* 





mu samemu artyście Visconti powierzył tytu- 
łową rolę w swoim „Ludwigu”. U nas , 

wig”, prezentowany na  „Konfrontacjach”, 
spotkał się z mieszanym przyjęciem ze stro- 
ny krytyki i publiczności, Dla mnie jest to 
wyjątkowo przejmujące unaocznienie trage- 
dii człowieka nadwrażliwego, którego sytua- 
cja kulturowa (panujący w danym świecie 
kult brutalnej siły, wartości rzeczowych i po- 
zorów) skazuje na inwersję, obłęd i samo- 
zagładę. 

















W KRĘGU 
DWUZNACZNOŚCI 


W „Ludwigu” Berger kreuje homoseksu- 
alistę, ukazanego jako ofiarę. Sprawa homo- 
erotyzmu (podzielam opinię tych, którzy w 








Marlena Dietrich w filmie „Rancho Notorious" 








homoerotyzmie widzą problem nie fizjologicz- 
ny lecz przede wszystkim kulturowy) w; 
stępuje również w głośnym, a u nas ostatnio 
dopiero wprowadzonym na ekrany — „Kon- 
formiście" Bertolucciego. Postać tytułową gra 
Trintignant aktor, którego najpopularniejszą 
rolą był rajdowiec z bestsellerowego filmu 
Leloucha „Kobieta i mężczyzna”. Od tamte- 
go sukcesu Trintignant wszedł na dobre do 
grona współczesnych amantów filmowych. 
Jedna z jego polskich wielbicielek (młoda, 
ładna, z wyższym wykształceniem), zapytana, 
co właściwie w nim ceni. odrzekła bez nam) 
słu: „On jest taki męski!”... Bertolucci jest 
chyba nieco innego zdania, gdyż bohater 
„Konformisty” w założeniu jest zaprzeczeniem 
„męskości”, jeśli pod tym słowem rozumiemy 
siłę ducha. Zresztą „Konformista”, jak wszyst- 
kie filmy Bertolucciego, to dzieło dosyć dwu- 
znaczne. Nie mamy wątpliwości, że bohater 
tytułowy to człowiek słaby, który szuka o- 
parcia w grupie „silnych”, co w tym przy- 
padku znaczy brutalnych i bezwzględnych. 
Nie wiemy natomiast, na czym w pojęciu 
reżysera miałaby polegać prawdziwa 
siła, prowadząca do nonkonformizmu. Posta- 
cią najbardziej nonkonformistyczną jest w 
filmie żona profesora-antyfaszysty; ona tak- 
że jest radykalną antyfaszystką, a ponadto nie 
ukrywającą swych skłonności lesbijką. Czy 
należałoby stąd wnioskować, że  Bertolucci 
stawia znak równania między homoerotyz- 
mem a nonkonformizmem? Na tal stano- 
wisku stoją zresztą działający w krajach Za- 
chodu członkowie ruchu wyzwolenia homo- 
erotyzmu (bo jest taki ruch i to wcale ak- 
tywny). W każdym razie wydaje się, że Trin- 
tignant ze swą układną, a zarazem nieco dwu- 
znaczną urodą. jest zjawiskiem symptomaty- 
cznym, jak ongiś był nim superamant. Rudolf 
Valentino. 

Swego rodzaju przeciwieństwem Trintig- 
nanta jest aktor, który ostatnio zyskuje szan- 
sę wejścia do Światowej czołówki: mam na 
myśli Petera Falka. Nasza publiczność zna 
go na razie jedynie jako porucznika Columbo 
z serialu telewizyjnego, które'zu Falk za- 
wdzięcza swą popularność. Al- Falk „przy- 
mierza się” także do poważn?; kariery arty- 
stycznej. Grupa filmowców, z którą się sto- 
warzyszył (należy do niej m. in. reżyser John 
Cassavetes) zamierza realizować filmy pogłę- 
bione, a zarazem komunikatywne, trafiające 
do szerokiej publiczności. Udanym filmem te- 
go typu jest podobno „Kobieta ulegająca 
wpływom” („A Woman under the Influence") 
Cassavetesa, gdzie Falk gra męża kobiety, do- 
tkniętej chorobą psychiczną. Ten aktor ni 
reprezentuje typu „prawdziwego mężczyzny: 
































ma natomiast twarz człowieka mężnego, któ” 
ry zaznał cierpienia i którego cierpienie nie 
załamało, 


lecz zahartowało. Jak wiadomo, 

















CACY 


Falk we wczesnym dzieciństwie przeszedł 
ciężką chorobę, wskutek której utracił jedno 
oko. Zanim wcielił się w porucznika Colum- 
bo był „specem” od wykrywania malwersa- 
cji finansowych; na ekranie nie musiał więc 
niczego „graćt” — po prostu był sobą, tyle 
że w usensacyjnionej scenerii. Czy pojawie- 
nie się na ekranie Petera Falka i zdobyta 
przez niego popularność dowodziłyby, że w 
Stanach Zjednoczonych ludzie „mali” (jak 
mmałym” człowiekiem był „Charlie”) rosną 
w siłę? Oby tak było. 


NA POLSKIM EKRANIE 


Z dotychczasowych naszych rozważań wy- 
nikałoby, że zachodzi istotna zależność mię- 
dzy sytuacją kulturową danego kręgu, a ty- 
pem aktora, który w tej sytuacji zyskuje so- 
bie popularność i uznanie, zwłaszcza, gdy jest 
to uznanie jednomyślne, aplauz widzów „wy- 
robionych” i „niewyrobionych” 

W Polsce, jak dotychczas, właściwie tylko 
dwu aktorów zyskało sobie rangę „idoli”, o- 
czywiście, w naszym niekomercyjnym wyda- 
niu. Obu tych aktorów — nietrudno zgad- 
nąć, że mam na myśli Zbyszka Cybulskiego 
i Daniela Olbrychskiego — wykreował An- 
drzej Wajda, co dodatkowo potwierdza jego 
reżyserską rangę. Spróbujmy spojrzeć na 
dzieło Wajdy przez pryzmat najważniejszych, 
współtworzących to dzieło dokonań aktor- 
skich. 

Wydaje mi się, że najwyraźniejszą krea- 
cją stworzoną w filmach Wajdy pozostaje mi- 
mo wszystko rola Cybulskiego w „Popiele 
i diamencie”. Filmowy Maciek Chełmicki to 
nad wyraz interesujące zjawisko z zakresu 
socjologii (nie tylko...) polskiej kultury. Ten 
chłopak to typowy przedstawiciel polskiej 
tradycyjnej inteligencji, związanej z ziemiań- 
stwem; to człowiek wojny, traktowanej jako 
„śmiertelna zabawa” (cytuję tu formułę, jaką 
w jednym ze swych opowiadań dał J.J. Szcze- 
pański); to wreszcie bohater młodzieńczy, 
skazany na śmierć przedwczesną, która na- 
stępuje przed osiągnięciem dojrzałości we- 
wnętrznej. Jest coś zdumiewającego w fakcie, 
że Wajda, obsadzając Cybulskiego w _ roli 
Maćka, jak gdyby przeczuł los aktora, który 
miał zagrać właściwie tylko jedną naprawdę 
wielką rolę i zginąć przedwcześnie, nie osiąg- 
nąwszy — przynajmniej na ekranie — po- 
stawy psychicznej człowieka dorosłego. 

(W tym tragicznym kontekście osobliwego 
znaczenia nabiera okoliczność, że drugiemu 
ze swoich wybrańców, Olbrychskiemu, Waj- 
da w „Popiołach” przypisał rolę młodego, 
dynamicznego „człowieka wojny”, który pod 
wpływem trudów i cierpień ma przeistoczyć 
się w dorosłego „człowieka pokoju”. Bo 
przecież taki jest istotny sens ostatnich sek- 
wencji „Popiołów”; gdy Cedro z obłędem w 
oczach podąża za bogiem wojny, Rafał chwi- 


























lowo oślepiony (ale w micie — a film jest 
współczesną odmianą mitu — ślepota fizyczna 
z reguły bywa znakiem jasnowidzenia we- 
wnętrznego) wkracza na drogę, prowadzącą 
ku odrodzeniu i rozwojowi. Treść finału 
przerastała możliwości psychiczne młodziut- 
kiego wówczas aktora; było to niejako zada- 
nie na wyrost. Do realizacji tego zadania 
Olbrychski zbliżył się, jak sądzę, w „Kr: 
obrazie po bitwie” i w „Brzezinie”. Ww obu 
tych filmach odtwarza ludzi, którzy poprzez 
cierpienia, spowodowane stratą bliskich (w 
„Krajobrazie” — Niny, w „Brzezinie” — żo- 
ny i brata), osiągają postawę, pozwalającą 
im wyrwać się z „kręgu śmierci”, wyobco- 
wania, martwoty wewnętrznej, 

Na biografię artystyczną Olbrychskiego 
ciekawe światło rzuca film „Wszystko na 
sprzedaż”. Obejrzawszy go niedawno jeszcze 
raz, byłam uderzona, że film ten stanowi 
swego rodzaju psychodramę. Epizodyczną, 
ale ważną i przejmującą rolę zagrał tam Ko- 
biela, który z ekranu upomina się o wierność 
wobec siebie samego, wobec swego rodowo- 
du. Epizod ów nabiera szczególnie tragicz- 
nej wymowy w kontekście późniejszej śmierci 
Kobieli, ale także w kontekście kreacji, jaką 
świetny komik dał w wajdowskim „Przekła- 
dańcu”. Ten telewizyjny film, swego czasu 
zignorowany przez krytykę, ukazuje człowie- 
ka, który stając do Wielkiego Wyścigu, w o- 




















stateczności zatraca własną osobowość, do- 
prowadza się do psychicznej samozagłady. 
Olbrychski natomiast w  „wyprzedażowej” 





psychodramie występuje jako aktor, skazany 
na granie „nieswojej” roli 

Otóż narzuca się tu refleksja, że Olbrych- 
ski, który swą popularność zawdzięcza kinu, 
najznakomitszą rolę jak na razie zagrał w 
teatrze — jako Hamlet, W Hamlecie Olbrych- 
skiego był jeden rys zaskakujący: młody ak- 
tor wbrew tradycji zagrał nie Hamleta- 
-intelektualistę, lecz Hamleta-uczuciowca. Ten 
uczuciowiec był zarazem człowiekiem silnym, 
którego klęska jest faktycznie zwycięstwem 
moralnym, torującym drogę wyższemu łado- 
wi. 

W „Weselu” Olbrychski grał — skądinąd zna- 
komicie — człowieka równie słabego fizycz- 
nie jak psychicznie, którego jedyna wielkość 
polega na tym, że chwilami sam sobie tę 
słabość uświadamia. Jest to rola sprzeczna 
z kondycją sportową Olbrychskiego i z sy- 
tuacją psychiczną aktora wybitnie utalen- 
towanego i pracowitego, a więc w swojej kon- 
kurencji — silnego. W „Ziemi obiecanej” Ol- 
brychski „udaje” — wbrew swoim predyspo- 
zycjom — osobnika wyjątkowo oschłego, któ- 
rego reakcje świadczą o braku elementarnych 
ludzkich uczuć. Tak więc można chyba zary- 
zykować tezę, że Olbrychskiemu istotnie wy- 
padło parę razy wystąpić w rolach „nieswo- 
ich”, że musiał „grać”, a nie „być sobą”. 


FUTUROLOGIA 


Jeśli moje odczucia są słuszne, w , 
obiecanej” mamy dwoje aktorów, grających 
role „nieswoje”: Daniela Olbrychskiego oraż 


























Slabość i siła pozorna 








— Bożenę Dykiel. Z zainteresowaniem śledzę 
karierę tej młodej aktorki (Kaśka z wajdow- 
skiego „Wesela”), w której jest chyba mate- 
riał na coś więcej niż groteskowe role, jakimi 
ją obdarzają znakomici reżyserzy. W skrom- 
nym filmie „Pójdziesz ponad sadem” Bożena 
Dykiel nader przekonująco nakreśliła syl- 
wetkę młodej, opiekuńczej kobiety wiejskiej. 
A jaka właściwie jest Mada Miller? Oczy- 
wiście, jest śmieszna, bo nie umie się „po- 
dać” i brak jej „kindersztuby”. Ale prawdziwy 
jej dramat wynika stąd, że dała się nabrać 
na zewnętrzne walory drania, jakim jest Bo- 
rowiecki, który jej samej w ogóle nie ,, 
dzi” (choć Mada prosi go o książki, a więc 
o wtajemniczenie w kulturę), a „kocha” tylko 
jej pieniądze. Podobnie też dramat prosto- 
dusznego plebejusza Miillera-ojca wiąże się 
z faktem, że nikt nie wskazał mu innych 
wzorców awansu kulturowego, poza budową 
na nic mu niepotrzebnego pałacu. 

Z pewnego punktu widzenia „Ziemia o- 
biecana* to polska, arcypolska wersja 
„Obywatela Kane”: tu i tam mamy do czy- 
nienia z klęską jednostki, która dla wartoś- 
ci pozornych zaprzepaszcza to, co jest, czy 
mogłoby być wartością prawdziwą. 

Ale co właściwie jest, a raczej — co ja 
osobiście uważam za ową „wartość prawdzi 
wą”, której ucieleśnienie rada bym ujrzeć 
na ekranie? Pisałam swego czasu („Literatu- 
ra” nr 19), że prawdziwy awans kulturowy 

a wszak jesteśmy społeczeństwem w trak- 
cie żywiołowego awansu kulturowego — po- 
winien iść w parze z pogłębianiem wrażliwoś. 
ci etycznej, z dążeniem do praktykowania 
pewnej hierarchii „enót”, takich jak dobroć, 
rzetelność, odwaga (w czasach pokojo- 
wych — przede wszystkim odwaga cywilna). 
Skądinąd ta hierarchia jest bardzo bliska ce- 
chom, reprezentowanym przez Tomasza Mo- 
rusa... 

Jak mógłby wyglądać współczesny polski 
model bohatera, obdarzonego takimi właśnie 
cechami? I który z aktorów miałby szanse 
„wygrania” takiej roli? Czy najpopularniejszy 
nasz aktor filmowy, Olbrychski? Czy to wła- 
śnie byłaby ta rola naprawdę dorosłego 
„człowieka pokoju”, do której w „Popiołach” 
predestynował go Andrzej Wajda? A może 
charakter zachodzących u nas procesów kul- 
turowych wymagałby „rozpisania” tej posta- 
ci bohatera „pozytywnego* (nie papierowe- 
go!...) — na dwu aktorów? Nasuwa się tu 
refleksja, że w „Krajobrazie” Olbrychskiemu 
w „drodze przez mękę” partnerował Malano- 
wicz, w „Brzezinie” — Łukaszewicz. W „Zie- 
mi obiecanej" całkiem epizodyczną rolę zagrał 
Maciej Góraj, pamiętny Zenek z „Ciemnej 
rzeki”, tegoroczny laureat nagrody im. Cybul- 
skiego. Jako Malinowski-syn, Góraj naszki- 
cował wyrazisty wizerunek młodego, pro- 
stego człowieka, rzetelnego i wrażliwego. A 
jak wyglądałby film, w którym Olbrychski 
i Góraj wystąpiliby jako równorzędni part- 
nerzy, obaj w swoich „własnych” rolach? Mo- 
że to właśnie byłoby dzieło, na które czeka- 
my, film o bohaterze naszych dni, ukazującym 
wreszcie prawdziwą, ludzką twarz? 
































ANNA TATARKIEWICZ 


Stefania Sandrelli i Jean-Louis Trintignant w. „Kontormiście'* 








Najlepsze godziny 





A tego 
wciąż brak 


ieliśmy niedawno okazję przypomnieć sobie wiele fil- 


mów wyprodukowanych w ostatnich latach na zle- * 


cenie polskiej telewizji. Zestaw tytułów prowokuje do 

uogólnień, zachęca do porównań i refleksji, Spróbujmy 

zatem zastanowić się, co i jak film telewizyjny odnoto- 

wuje, czego zaś nie chwyta, co omija, Niech mi w tym 
miejscu zwolennicy krytyki integralnej wybaczą, ale jeśli idzie 
o kryteria oceny, to za sprawę najistotniejszą uznaję w filmie tele- 
wizyjnym pokorę wobec reguł życiowego prawdopodobieństwa, 
pojmowanych zresztą dość szeroko (tak, żeby mieściło się tam 
1 science fiction, i komedia, i dramat wojenny, itd.). Dobry film 
telewizyjny musi być popularny, a to znaczy, że i powszechnie do- 
stępny, i powszechnie zrozumiały, a to znaczy, że nie może zbyt 
daleko odbiegać od tego, co się w rzeczywistości uznaje za praw- 
dopodobne. Ponieważ na tym pośliznął się już niejeden wielki 
artysta, gwoli świadectwa prawdzie godzi się odnotować, że 
w przypadku polskiej TV nie było zbyt skandalicznych porażek. 
W każdym razie z trudem przyszłoby mi odszukać utwory na miarę 
„Jak to się robi” czy „Rewizji osobistej”. Bo, że doktor Ewa była 
antypatyczna, a „Czarne chmury” nudne, to wie każdy i każdy 
to oglądał. Natomiast wcale nie jestem przekonany, czy takie 
słynne filmy, jak „Przekładaniec” Andrzeja Wajdy, czy „Za ścianą” 
Krzysztofa Zanussiego mają w ogóle jakieś swoje odpowiedniki 
w kinematografii, bo nie ulega wątpliwości, że przynajmniej 
w krajowej skali, w sensie myślowym, były prekursorskie (moralne 
i filozoficzne konsekwencje przeszczepów; degrengolada osobowości 
nie wytrzymującej reguł i tempa współczesnego życia). No tak, ale 
Wajda czy Zanussi to znane firmy. 

Spójrzmy zatem nie tyle na rodzynki, co na całość wypieku ser- 
wowaego przez ośrodek na Woronicza, Bezwzględnie poza takimi 
solowymi filmami, jakie robi Piestrak, Marczewski, Kieślowski 
(zwłaszcza „Przejście podziemne”), czy Orzechowski (niezbyt prze- 
konywająca myślowo, choć atrakcyjna wizualnie adaptacja Conra- 
da pt. „Jej powrót”) do najlepszych należą niektóre odcinki se- 
riali: „Najważniejszy dzień życia” (np. „Uszczelka” i „Broda”), 
„Droga”, „SOS”, no i chyba „Czterdziestolatek”, którego część 
druga się właśnie produkuje. Wprawdzie wszystkie te serie różnią 
się od siebie dość znacznie, ale łączy je wspólne ciche założenie, 
szlachetny znajomy wszystkich felietonistów na świecie: bardziej 
lub mniej ukryty dydaktyzm i wielka ochota na dialogowanie 
z odbiorcą (por. „Uszczelki „Broda”). Mowy tu nie ma o bezin- 
teresowności rozrywki, jakimś parnasizmie sztuki. Z jednaką 
emfazą scenarzyści atakują tu ciemnogród, bałaganiarstwo, opil- 
stwo, fanatyzm, pseudonaukowość. 

Paradoksalne, ale w historii polskiej felietonistyki pod tym 
względem zgodni byli nawet ludzie tak sobie obcy, jak Prus i Sto- 
nimski. Pozytywistyczny fanatyk równania Polski do najbardziej 
nowoczesnych państw Zachodu i złośliwy weredyk, kpiący przed 
wojną z naszego sadzenia się na Europę („Polska słońcem Europy — 
Warszawa sercem tego słońca”). Boć w końcu obu o to samo cho- 
dziło, o cywilizacyjne równanie do góry, a że jeden upominał się 
0 mięso dla chłopa, które bardziej go oświeci aniżeli biblioteka 
i umoralni bardziej, aniżeli kazanie, zaś drugi podśmiewał się 
2 wielkomocarstwowej hasłomanii w kraju o najniższej stopie ży- 
ciowej w Europie — to już doprawdy różnica wynikająca z od- 
mienności etapu historycznego, no i pewnie temperamentu autorów. 
Ale np. w sprawie waterklozetów upominali się jednakowo i ten 
przed stu, i ten przed niespełna pięćdziesięciu laty, bez skutku 
zresztą, bo szaletów publicznych w Warszawie i dziś brakuje. 

Wracając do filmów, otóż oprócz z lekka moralizatorskiego tonu 
łączy je szczególny sposób prezentacji rzeczywistości — poziomy, 
synchroniczny; świat przedstawiony tłumaczy się sam przez się 
w płaszczyźnie czasu teraźniejszego. Mnóstwo tu informacji na 
temat mechanizmów, jakie działają w społeczeństwie, zależności, 
jacy są starsi, jaka młodzież, jacy dyrektorzy starej daty, jacy 
inżynierowie. Natomiast nie ma wyjaśnienia, dlaczego rzeczy stę 
mają tak, a nie inaczej, Tu autorzy odwołują się do wiedzy od- 
biorcy o życiu. Nie twierdzę, że to asekuranctwo, ale odnoszę wra- 
żenie, jakby diachronia była dla twórców kategorią cokolwiek obcą, 
a pokazywanie nie tylko efektów, ale także procesu, który poprzez 
swą wielokształtność i zmienność do nich doprowadza — zbyt 
trudne. A przecież człowiek nie tylko trwa w teraźniejszości — jest 
takie stworzeniem historycznym. 






































CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Książki 





KUGLARZ 
FELLINI 


onografia Marii Korna- 

towskiej poświęcona Fede- 

rico Felliniemu doczekała 

się wznowienia w  sto- 

sunkowo krótkim czasie. 
Nie powinno to budzić zdziwie- 
nia, ponieważ chodzi o książkę 
poświęconą jednej z najbarw- 
niejszych postaci współczesne- 
go kina; przy tym —  książ- 
kę napisaną ciekawie. A jed- 
nak casus monografii „kugla- 
rza bożego” — jak w jednym z 
rozdziałów autorka nazywa twór- 
cę „La strady” — prowokuje do 
refleksji wykraczającej poza o0- 
cenę jej merytorycznej zawartoś- 

i. Nie sposób uwolnić się bo- 
wiem _od wspomnienia losów se- 
rii „Dziesiąta Muza”, do której 
niechybnie należałby także to- 
mik Kornatowskiej, gdyby serii 
tej nie zlikwidowano tuż przed 
pierwszą edycją „Felliniego”. To, 
co nie powiodło się „Dziesiątej 
Muzie”, lub też, co jej przypi- 
sywano (rozminięcie się z zain- 
teresowaniem  czytelniczym) — 
nagle udało się jednej autorce. 
Traf czy prawidłowość? 

Sądzę, że podwójny sukces Ma- 
rii Kornatowskiej (pierwszy u 
czytelników, drugi u recenzen- 
tów — uwieńczony nagrodą Sto- 
warzyszenia Filmowców) wart 
jest zastanowienia. Skoro zdoła- 
ła przekonać wydawcę „Dziesią- 
tej Muzy”, że monografie indy- 
widualności kina współczesnego 
mozą być jednak rzeczą poszu- 
kiwaną na rynku (za co autorce 
należy się cześć i chwała!) — to 
nie będzie retorycznym pytaniem 
0 źródła tego sukcesu. Przecież 
we wspomnianą wcześniej, pe- 
chową jak się ostatecznie oka- 
zało, inicjatywę zamieszani by- 
li autorzy o wcale niezłych naz- 
wiskach, nie mówiąc o nauko- 
wym patronacie nad serią uzna- 
nego krytyka. Zaryzykuję zatem 
paradoksalną tezę: monografia 
Felliniego stanowi rezultat natu- 
ralnej ewolucji tamtego przed- 
sięwzięcia, plus indywidualność 
autorki! Komponenty książki — 
szkie o życiu i twórczości reży- 
Sera, przegląd fragmentów sce- 
nariuszy, dossier głosów kryty- 
ki polskiej i zachodniej — to o- 
czywiste nawiązanie do tamtych 
założeń edytorskich, przy znacz- 
nie rzetelniejszej tylko i mniej 
pretensjonalnej, realizacji. Inny- 
mi słowy: gdybyż wydawcy sta- 
ło cierpliwości i wytrwałości w 
podjętym zamiarze! 

Mamy tomik, który się spraw- 
dził — spróbujmy więc wyciąg- 
nąć wnioski z jego sukcesu. Po 
pierwsze — Kornatowska poka- 
zała, że popularna książka fil: 
mowa nie musi być chałturą, nie 
musi też rezygnować z określo- 
nych ambicji krytycznych. Pod- 
stawową zaletą tej monografii 
jest nieczęsta u nas „wiel 
stwowość” tekstu. „Felliniego" 
czytać można jako zajmującą 
„Vie romancće" głośnego artysty, 
gdyż autorka nie rezygnuje z cie- 
kawostek i anegdot towarzyszą 
cych pracy włoskiego realizato- 
ra — ale ten sam „Fellini” (przy 
właściwym 
wprowadzenia — 
pewien klucz kulturowy) 


























staje 
się zajmującą próbą dyskretnej 


rewaloryzacji dokonań autora 


MARIA KORKATOWSKI 





„Rzymu”. Bez nużącego intelek- 
tualizowania, czym grzeszyli po- 
przednicy Kornatowskiej, znaj- 
dujemy tu twórcze odczytanie 
„casusu Fellini”, a nie tylko pod- 
sumowanie głosów 0 autorze 
„Wałkoni” i jego pasjach. 

Po wtóre, niezwykle istotnym 
novum, na miarę chwili, wyda- 
je się traktowanie o twórczości 
znanego filmowca w kontekście 
kultury i cywilizacji, z jakiej 
wyrasta i do której mimowolnie 
nawet się odwołuje. Najciekaw- 
szą częścią monografii Korna- 
towskiej z tego właśnie względu 
staje się wprowadzenie, gdzie 
autorka odważyła się pójść co 
najmniej o krok dalej od swoich 
poprzedników — w wiązaniu do- 
konań Felliniego z najżywotniej- 
szymi tradycjami włoskiej sztu- 
ki. Upatruje je Kornatowska za- 
równo w barokowej wyobraźni 
Tassa i Ariosta, jak i w nurcie 
„niskim”, ludowego widowiska 
ciążącego ku trywialności i me- 
lodramatowi. Dostrzega charak- 
terystyczne zawieszenie tej twór- 
czości między pokusami fantazj 
i napuszoną poetyckością, mię- 
dzy skłonnościami do wybujałe- 
go sensualizmu a jednocześnie 
świadomością ram życia i jego 
ograniczeń. To niewątpliwie trop 
ciekawszy i płodniejszy od inter- 
pretacji dotychczasowych, gdzie 
przeżycia dzieciństwa i młodości, 
obsesje własnej biografii trakto- 
wane bywały — w przypadku 
Felliniego — jako klucz jedyny 
i niepowtarzalny. 

Konkretny materiał życia, 
działalności i sztuki Federico 
Felliniego, z jakim nieustannie 
obcuje czytelnik, prowadzi go 
torem sprawdzalnych hipotez i 
diagnoz. Jak nośna i inspirująca 
jest kompozycja monografii — 
uzmysławiamy sobie dopiero po 
skończonej lekturze. Kornatow- 
ska dała zdecydowanie demito- 
logizujący komentarz do twór- 
czości reżysera, wnosząc jedno- 
cześnie nowe i interesujące ak- 
centy do interpretacji powszech- 
nie przyjętych. Racjonalizm au- 
torki ma jednak i drugą stronę 
medalu: osobiście żałuję, że nie 
poświęcono w tej książce dość 
miejsca fenomenowi osobowości 
Felliniego, człowieka, który nie 
bez racji mawia, że „sam jest 
filmem”, Jest to wszakże kon- 
sekwencja wstępnego wyboru, 
przedkładającego klucz kultur 
wy nad dociekania o „gejzerze 
geniuszu” autora „Osiem i pół”. 


WOJCIECH WIERZEWSKI 
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WIELKI GATSBY 


UINZI 


Reżyseria: JACK  CLAY- 
OOONTUNCJENN NE 
ODNSTENICZYCH 
Fitzgeralda: Francis Ford 
Coppola. Zdjęcia: Douglas 
Ślocombe. Muzyka: Nelson 
Riddle. Scenografia: Eugene 
Rudolf i Robert Laing. Wy- 
Robert Redford 

Mia Farrow 

Buchanan), Bruce 

Dern (Tom Buchanan), Sam 
Waterston (Nick Carraway), 
Karen Black (Myrtle Wilson), 
Scott Wilison (George Wil- 
son), Lois Chiles (Jordan Ba- 
ker), Howard Da Silva (Me- 
yer Wolfsheim) Robert Blos- 
LNU PTRCHOWELIAEZTH 





dukcja: David Merrick dla 
ZU OIWZODOWNZNĄ 
Bez ograniczenia wieku. 
Czas wyświetlania: 140 min. 
Premiera w sierpniu br. Ty- 
tuł oryginalny: „The Great 
[STENA 


Trzecia ekranizacja słyn- 
nej powieści F, Scotta Fitz 
geralda. Poprzedzony olbr: 
mią kampanią  reklamow: 
prowadzoną przez producen- 
ta i wielkie filmy konfekcyj- 
ne, „Wielki Gatsby" stał się 
sztandarowym _ przykładem 
mody „retro”. Tragiczna 0- 
powieść o idealiście, znisz- 
czonym przez okrutny świat 
bogaczy, do którego tak bar- 
dzo starał się dostać, przyję- 
ta nader  kontrowersyjnie 
przez światową krytykę. 


KAMO-— OSTATNIA MISJA 


POLLIRŁZAJ 


Reżyseria: STIEPAN  KIE- 
WORKOW I GRIGORIJ ME- 
LIK-AWAKIAN. Scenariusz: 
Gieorgij Kaprałow i Siemion 
Tumanow. Zdjęcia: Albert 
Jawurian. Muzyka: Edgar 
Oganesjan. Scenografia: Ra- 
fael Babajan. Wykonawcy: 
Gurgen Tonunc (Kamo), A- 
natolij Falkowicz (Dzierżyń 
ski), lja Sawwina (So 

na Kamo), Garusz Chażakian 
(Adalian), Babken Nersesjan 
(Caturian), Owik  Wanian 
(Armen), Sofi Dewojan (Ni- 
OWY CZSTNOWONNECH 
sza), Władimir  Marieńkow 
(Stiepan) i inni. Produkcja: 
Armenfilm. Czarno-biały, 
Bez ograniczenia 


Czas wyświetlania: 80 min. 
Premiera w sierpniu br. Ty- 
tuł oryginalny:  „Poslednij 
podwig Kamo”. 


Ostatnia część trylogii 
(dwie poprzednie: „Kamo — 
znany osobiście" i „Kamo — 
niebezpieczna misja”), po- 
święconej życiu i działalnoś 
ci rewolucjonisty Siemiona 
Ter-Petrosjana, którego Ma- 
ksym Gorki nazywał „artystą 
rewolucji”. W filmie „Kamo 
— ostatnia mi WECNZICJ 
rzy przedstawiają wydarze- 
nia ostatnich dwóch lat wal- 
ki Kamo z kontrrewolucyj- 

i spiskowcami w Arme- 


KOBIETY, KTÓRE KOGHAŁEM 


LU NL IYREŻAJ 


Scenariusz i reżyseria: MAL- 
VINA URSIANU. Zdjęcia: 
Sandu Intoreanu i Gheorghe 
Fischer. Muzyka: Tiberiu O- 
Scenografia: Adrian 

y George 
WOOWEUSWOTW ZY 
vici (Lena), Gina Patrichi 
(Hanna), Cornel Coman (Co- 
stea), Nina Costa (lekarka), 
Mihai Paladescu (dr_ Dinu 
Gherghel), Emilia  Dobrin 
(Anica), Maria  Cumbari 
(dziewczyna), Beate Freda- 
nov (Bretonka) i inni. Pro- 
dukcja: Centrului de Produc- 
tie Cinematografica_„Bucu- 
resti" — Casa de Filme 3. 
Barwny. Bez ograniczenia 


|: centrala 45-60-41 w. 2. RADA REDAKCYJN. 


ENACZSRNZYCUNCH 
91 min. Premiera w sierpniu 
br. Tytuł oryginalny: „Tre- 
catoarele iubiri". 


Nowoczesne dzielnice Bu- 
karesztu, znane nadmorskie 
kąpieliska, wielka budowa w 
Karpatach — oto tło drama- 
tu. Bohater, zagrożony 
śmiertelną chorobą, dokonu- 
jąc życiowego bilansu docho- 
COKORYNTA EAN NE 
fil zrealizować swych ma- 
rzeń. Rozczarowania przy- 
niosły mu nie tylko spra 
zawodowe, ale także zwią? 

z kobietami, które kochał w 
różnych okresach życia. 


Kornatowska, Jerzy 


Roman Wionczek, Wojciech Żukrowski, ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 


Wojciech Wierzewski, a 
Maria Kai OOŁYCZNNNZZA 


o, Bogumił Drozdowski, Bożena Janicka, 
„ Maria Oleksiewicz, Jan Olsrewski, Elżbieta Smoleń-Wastlewska, Oskar 
yński (Sekr. red.), Jerzy Trafisz, Jerzy Wittek (z-ca red. nacz.). Bogdan Zagroba. OPHACOWAN| £: Maciej Żbikowski. FO- 
YOREPORTERZY: Roman Sumik, Jerzy Troszczyński, REDAKCJA TECHNICZNA: wiślicka. Redakcja nie żwraca rękopisów nie zamówionych 
sobie prawo ich skracania. WYDAWCA: wawnictwo Czasopism RSW Książka-Ruch", Noakowskiego 14, 00-666 Warszawa, lel.: 
SI i $2. INFORMACJI O WARUNKACH PRENUMERATY udzielają wszystkie oddzialy i delegatury RSW „Prasa—Książk: urzędy 
MPLARZY  zdezaktoalizówany. pisemne zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i W RSW 
Towarowa 28, 00-835 Warszawa. DRUK: Z: Wklęsłodrukowe RSW  „Prasa—Książka-Ruch", Okopowa S872, 
- Sorell, R. Sumik, J. Troszezyński, Armenfiim, „But CAF, Cinć-revue, CRF, Filmverlag, der Autoren Paramount, Polfilm, PRF „Zespoły Flimo. 
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Pier Paolo Pasolini zrealizował (tym ra- 
zem w Stanach Zjednoczonych) film, któ 
fy znowu może mieć niełatwą drogę 
ekrany. „Sto dwadzieścia dni Sodomy" 
to historia tzw. Republiki Salo, ostatnie 

go bastionu Mussoliniego, rozgrywająca 
się w roku 1943. Sam Pasolini przyznaje, 
że jest to „obraz wyjątkowo drastyczny", 
choć jego! cel to „potępienie gwałtu". 


R: 


Umierają tradycyjne ateliers filmowe 
Francji. Jeszcze w 185 zajmowały łącz- 
nie 22 hektary powierzchni, umożliwia jąc 
jednoczesną pracę 48 ekipom realizator 
skim. Dziś pozostało zaledwie 2 hektary 
tw. powierzehni studyjnej. Nie dzi 
słynne Joinylile, zdzie powstały najlep. 
sze fllmy francuskie lat trzydziestych. 
zamknięto studlo w Nicei. 

mów realizuje się dziś bezpośrednio w 
plenerze, niewielkie hale zdjęciowe wy- 
starczają do dokrętek. 











* 
Kolejna współprodukcja  radziecko-cze- 
chosiowacka: „Mały sierżant" Wedłuś 





scenariusza Jurija Jakowiewa. Reżyseru- 
je Lew Golub („Polonez Ogińskiego"), 
zdjęcia — w wytwórni Barrandov. 


* 


„Kapitan Nemo" to tytuł trzyczęściowe- 
jo filmu przeznaczonego dla telewizji, 
który będzie swobodną ekranizacją kla” 
sycznych powieści „Dwadzieścia tysięcy 
mil podmorskiej żeglugi”, „Latarnia na 
krańcu świata” 1 Tajemnicza wyspa”. 
Reżyseruje Wasilij Lewin, jedną z głów- 
nych ról gra Marianna Wertyńska (na 
zdjęciu). 






* 


Pod koniec września wielki paryski Pa- 
łac Sportów przemieni się w odeski port 
z roku 1905. Słynny film Siergieja Eisen- 
stelna „Pancernik Potiomkin" — jedno 
z najwybitniejszych dzieł sztuki filmo- 
wej — stał się natchnieniem dla francu- 
skiego aktora i reżysera Roberta Hos- 
selna. Scenariusz scenicznego fresku hi- 
storycznego o  „Potlomkinie” napisali 
Georges Soria | Alain Decaux. W spek- 
taklu Hosselna widzowie nie zobaczą sa- 
mego pancernika, będą natomiast świad- 
kami masakry na schodach odeskich. 





DEBORAH RAFFIN 


W filmie „Czterdzieści karatów", wy- 
świetlanym Właśnie na naszych ekranach, 
gra córkę Liv Ullmann. Urodziwa, 19-let" 
nia dziewczyna trafiła na ekran właści. 
wie przypadkowo, co pozwoliło ożywić 
zapomniany już mit „cudownych od- 
kryć" w starym hollywoodzkim stylu. 
Prasa zachodnia przypomina więc, że 
Lana Turner dostrzeżona została przez 
agenta „od talentów” siedząc w malow- 
niczej pozie z koktajlem mlecznym w 
ręku, a Kim Novak jechała po prostu 


rowerem — i od razu znalazła się przeć 
kamerami. Wiadomo dziś jednak, że te 
niezwykłe przypadki były starannie aran- 
żowane, fotografowane, opisywane i re- 
żyserowane: publiczność chętnie słucha 
bajeczek o współczesnych Kopciuszkach. 
Deboran Raffin zawdzięcza swoje „od- 
krycie” rodzinnym powiązaniom ze śro- 
dowiskiem filmowym, a jej pierwsza 
próba aktorska skończyła się fiaskiem. 
Dopiero występ w „Czterdziestu kara. 
tach” okazał się sprawdzianem jej natu- 
ralnych predyspozycji aktorskich. Dziś 
Deborah Ratfin pilnie studiuje aktor- 
stwo w szkole i upłynie zapewne sporo 
czasu, zanim po raz drugi zdecyduje się 
wystąpić na ekranie. 








JACQUES 
PERRIN 


widzieliśmy go niedawno w belgljsiam| 
filmie „Słodki dom” reż. Benoita Lamy. 
pamiętny bohater „Kroniki r. 
Valerio Zurllniego 1 „Z” Co- 
sta-Gavrasa, coraz rzadziej występuje na| 
ekranie, wybiera starannie role. Zajmuje 
się przede wszystkim działalnością pro- 
dukcyjną. Zgodził się Jednak wystąpić 
filmie Costa-Gavrasa „Sekcja specjal- 
na”, wyświetlanym obecnie we Francji. 


Kartka z Hollywood 


ZANIM POŻRE NAS 
REKIN 


Niewiele filmów poprzedziła taka 
kampania reklamowa. Wykonawcy głów- 
nych ról objechali całe Stany Zjednoczo- 


Steven Spielberg obok rekina ze swe- 
ko filmu „Paszcza* 


E a 


fot. Universal 


f(4 


fot. Cinć-revue 


ne, wytwórnia Universal szczodrą ręką 
zapłaciła 700 tysięcy dolarów za najlepsze 
minuty telewizyjnego programu. Wszyst- 
ko po to, aby zapowiedzieć równoczes- 
remierę w 450 kinach filmu „Pasz- 
(Jaws) według bestselleru Petera 
Benchleya, zrealizowanego przez Ste- 
Vena Spielberga. Jest to opowieść o 
rekinie-ludojadzie, który urządził sobie 
bazę u wybrzeży Long Island w stanie 
Nowy Jork, gromadnie odwiedzanych | 
przez turystów. Naukowcy twierdzą, że| 
Tekiny rzadko atakują ludzi, ale bestia 
z filmu jest zupełnie innego zdania. 
Olbrzymi,  bezblędnie | skonstruowany 
sztuczny rekin z imponującą paszczą jest 
chyba najbardziej przerażającym tworem 
z filmowej menażerli od czasów goryla 
King Konga. Jego szybkimi jak blyska 
wica ruchami kieruje specjalista z wy- 
= Robert Mattey, 
dopełniają sekwencje z 
udzialem autentycznych rekinów, na 
kręcone w Australii. 


Książka  Benchleya zawiera  niezbyt| 
interezującą analizę społeczności malego 
miasta, żyjącego z turystów, szet policji. 
chce ostrzec urlopowiczów przed niebez- 
pieczeństwem, ojcowie miasteczka sprze- 
ciwiają się, widząc w tym stratę dla 
swej kleszeni, Steven Spielberg rrezygno-| 
wał z rozwijania tego wątku. Jego film 
Jest czystym obrazem akcji, opowieścią o 
męskiej przygodzie prowadzoną z mis- 
trzostwem, które udowodnił już swoim 
(ilmem _„Sugariand Express" (wkrótce 
na naszych ekranach). Sprawozdawca 
tygodnika „Newsweek” pisze: Spiełberg 
jest wirtuozem akcji i wykorzystuje tech- 
nikę filmową jak mało kto.) manipulu- 
jąc nerwami widza. Fotografia, muzyka| 
1 montaż stanowią tu kłasyczny przy- 
kład tego, w jaki sposób film może 
ogłuszyć widza | śmiertelnie go przera-| 
zić wbrew zdrowemu rozsądkowi. Głów- 
ne sekwencje rozgrywają się na morzu 
w łodzi prowadzonej pizez trzech męż- 
czyzn: szefa policji (Roy  Schelder), 
naukowca-ichtologa »(Richard_ Dreyfuss) 
i obsesyjnie nienawidzącego rekinów 
łowcę (Robert Shaw). ktory tępi je od 
czasów wojny, kiedy to stado bestii zaa- 
takowało rozbitków z wojennego okrętu. 




























Siłą fllmu jest niewątpliwie specyficzny 
realizm, z jakim opowiedziana została ta całko- 
wicie /wymyślona historia. Jak się zdaje — 


| 
„Paszcza” zostanie uznana za pozycję klasyczną | 
% swolm gatunku, a na razie turystyczne agen- || 
cje z niepokojem zastanawiają się nad wpły- | 
wem filmu na tegorocznych urlopowiczów. | 
| 


Leila Sorell 





DZIEDZICTWO 
KINA | 


Madeleine Malthete-Mólies, w, 
pioniera kinematografii Georgesa Mólitsa, odna- 
lazła w Anglii sześć filmów swego dziadka. Po- 

woli, drogą żmudnych poszukiwań, gromadzi do- | 
robek Móliósa; w jej posiadaniu znajduje się 
już 68 filmów. Mólits zrealizował ich około pię- 
ciuset, ale ponad czterysta zaginęło bezpowrot- | 
nie lub uległo zniszczeniu. Twórca „Podróży na 
Księżyc” pod koniec I wojny światowej był 
człowiekiem zrujnowanym | zapomnianym, 
sprzedawał słodycze | zabawki w klosku w hallu 
dworca Montparnasse. Musiał spalić negatywy 
swoich filmów, ponieważ nie był w stanie opła- 
cić czynszu za magazyn, gdzie je przechowywa- 
no 1 odpowiednio ich zabezpieczyć. 


iczka wielkiego | 
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